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P O L A K  W B R A Z Y L J T

kosztuje:
Rocznie.
Półroczni

8 milr. 
4 milr.

W Królestwie Polskim i Rosji 
W  Niemczech . . . .
W A u s t r j i ...............................
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej 3 dolary.

7 rubli 
14 marek 
16 koron

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

ego miejsce.

Z A P R O S Z E N I E D O  P R Z E D P Ł A T Y

,POŁAM W BRAZYLJI'
NA ROK 1910

i

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJ[“

Caixa postał Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
w szelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
spóźnienia w odbiorze listów. —

W szyscy prenum eratorzy „Polaka w Brazylji", którzy opłacą przed 1 Lu
tym 1910 roku całoroczną prenum eratę, otrzym ają jako

Bezpłatne premjum
książkę p. t. „PAŃSTWO INTERESU11 (w oprawie) napisaną przez znanego bo
gacza i filantropa am eryakńskiego Carnegiego. Książka ta zawiera mnóstwocen- 
nych uwag i przykładów, w jak i sposób dojść można do m ajątku i poważania 
u ludzi, daje mnóstwo cennych rad, jak  się urządzić i zachowywać w życiu.

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- 
LJI“ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p. 

Bolesław Kłossowski — Ponta Grossa. 
Antoni Jakubowski — Agua Branca.
Józef Dytz — Ijuhy.
Paweł Tymoteusz W ielewski Lucena. 
Paweł Miecznikowski — Ri° Claro.
Józef Brudziński — Rio dos Pat°s- 
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski Guarany.
W ładysław  Szulczewski -— S. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz — Ri° Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.
Michał Sekuła —Araucaria.
Bronisław W achow ski —  Argentyna.

A ugust Jan K w ieciński —  Candido de Abreu

Redakcja mieści się
przy placu TIRADENTES Nr. 31

ELEFON N. i (>7
R edakcja o tw a rta  codziennie od  8 rano  do 

n roku  z w yjątk iem  niedzieli.

Wszyscy prenum eratorzy „Polaka w Brazylji11, którzy opłacą całoroczną 
prenum eratę przed 1 Lutym 1910 roku prócz powyższego bezpłatnego premjum, 
będą uczestniczyć w

Loterji
„ P O I ^ J ^ j m Z Y U l ^

Do rozegrania posiadam y dziesięć następujących przedmiotów:
1) Praktyczną i użyteczną w naszych gospodarstw ach m aszynę do tępienia 

mrówek z zapasem  trującego proszku dla wytępienia conajmniej 20 mrowisk,
choćby największych.

2) D oskonałą maszynę do szycia najnowszego systemu Singera.
3) Maszynę do łuszczenia kukurydzy z wialnią
4) Kolorowy portret Kościuszki dużego formatu, 5) Portret Mickiewicza, 

6) Portret Słowackiego, 7) Obraz: Bitwa pod R acŁ  icarai (Kościuszko prowa 
dzi do ataku) 8) Obraz: Bitwa pod Racławicami (Bartosz Głowacki zdobywa 
baterję rosyjską), 9) Obraz: Zdobycie W olmaru lO j Kolorowy herb Polski na 
kartonie.

Loterja powyższa rozegraną będzie w lokalu redakcji „Polaka“ przy udzia
le wszystkich życzących sobie być obecnymi przy tym prenum eratorów  „Pola- 
ka“ dnia 1 Lutego 1910 roku.

Uczestniczyć w loterji mogą tylko ci prenum eratorzy, którzy zapłacą oso
biście, lub przyszłą prenum eratę, lub złożą ją  u naszych ajentów zawczasu, tak, 
żeby wiadomość o tym nadejść mogła przed 1 Lutym. Wszyscy prenum erato
rzy opłacający prenumeratę później, lub których prenum erata nadejdzie po 1 
Lutym do Kurytyby, nie mają prawa uczestniczyć w loterji.

Każdy prenum erator, który już opłacił prenum eratę za rok 1910 lub opła
ci ją  przed 1 Lutego 1910 r., otrzym a num er porządkowy przy swoim nazw i
sku w dziale „Od adm inistracji'1, numery te będą służyły dla rozegrania loterji, 
Przy ciągnieniu loterji numery wygrywają w porządku, w jakim  są wydrukowa
ne przedmioty powyżej.

Prenum eratorzy „Polaka w Brazylji", opłacając z góry całoroczną prenu
m eratę, otrzym ują więc nietyko ciekawą książkę „Państw o interesu", ale i m o
żność wygrania jednego z wymienionych wyżej przedmiotów, które zostaną na
tychm iast wysłane na koszt redakcji wygrywającym, nazwiska i adres których 
będą w najbliższym numerze ogłoszone.

Pszenica w  Brazylji.
Od kilkunastu lat rząd federalny i 

niektóre stanowe, bezpośrednio, lab 
przez subsydjowane towarzystwa rolni
cze stara  się zachęcić rolników naszych 
do kultury pszenicy. S tarania te nie da
ły prawie żadnych rezultatów, rok ro
cznie wydawano kilkadziesiąt tysięcy 
milrejsów na zakupno nasion, które roz
dawano bezpłatnie rolnikom, nic to je
dnak nie wpływało na rozwój tej kul
tury— pszenica nie pojawiła się w han 
dlu. Tak mąka pszenna jak i pszenica 
przychodziła i nadal przychodzi do nas 

zagranicy, głównie z Argentyny.
W ostatnich czasach już po utworze

niu nowego ministerjum rolnictwa wzię
to się energicznie do propagandy. Na 
wszystkich nowych kolonjach rząd ka
zał pozakładać pola doświadczalne i po- 
obsiewać je przeważnie 'pszenicą. Ko
lonistom rozdano również nasienie psze
nicy, ustanowiono premje na najwięk
sze zasiewy i najlepsze rezultaty tychże.

Powyższe zarządzenia rządu prasa 
brazylijska przyjęła z uznaniem  i przez 
pewien czas kwestja pszenicy nie scho
dziła ze szpalt pism tutejszych.

Jak  to  u nas bywa, wzięto się za- 
wcza >t d ' jiiczania zysków, jakie dać 
powinna puustwa kultura pszenicy, pr,.y- 
tym nie obeszło się bez złośliwych wy
cieczek w stronę sąsiadki Argentyny, 
którą patryjoci nasi w swych m arzenach 
uważali za zgubioną ostatecznie. Patryjo
ci również przyszli do przekonania, że 
dla celu tak szczytnego powinno się 
nie szczędzić poświęceń, w pierwszym 
rzędzie pszenica i mąka zagraniczne 
powinny być obłożone wysokim cłem, 
by nie mogły konkurować z produktem  
miejscowym.

W kraju gdzie kongresy składają się 
wyłącznie z adwokatów i lekarzy z m a
łą domieszką dziennikarzy, wystarcza 
być patryjolą, by módz rozstrzygać kwe- 
stje ekonomiczne i rolnicze. Nic też dzi- 
dnego, że słusznie możemy się obawiać 
wykonania powyższych pogróżek. Nim 
patryjoci zaczną się delektować bułecz
kam i z własnej, narodowej i patryjoty-

Maciek w powstaniu.
Opowieść na tle pow stania w r. 1863 

PRZEZ 

SEWERA (GRYFFA).
C. d.

N iezadługo poczuł dym  i na załam ie w zgó
rz a  w wielkiej kotlinie zobaczył obozowisko. 
Zaśm iał się i h rk n ą ł z całych  sił.

Stanął, wyciągnął szyję i.usłyszał rzeme ko-

D1_  Jed n e  koniska m nie poznały.
L eciał dalej.
— Stój! ktc idzie?...
M aciek się wyprostował.
__ Do dziś rano kosynier z pierwszego ba- 

taljonu, gdzie Bartek podoficer, a teraz taki 
jak i wy strzelec, Maciek z Mirca.

_  Chodź do mnie.
M aciek przyszedł i sprezentow ał b roń .
—  O bdarłeś łajdaku Moskala —  uderzył go 

lekko pięścią w kark  i popchnął n a  dół.
Chłop leciał jak opętany, trzymając w je

dnej ręce buty, w drugiej karabin,
W ielka kotlina wrzała, k o s y n i e r z y  z  jedliny 

robili szałasze i stajnie, na ogm skach kotły ki- 
piały, konie tym czasow o uw iązane u wozow 
m ruczały  w esoło, rozkazy krzyżow ały  się, a 
cały obóz jeszcze nie sform ow any p rzedstaw ia 
dziwne m row isko.

M aciek w padł w  sam  środek.
- Jestem ! — zawołał — a to karabin

debrany Moskalowi pod Szydłowcem, a to je 
go buty, ładownica i w niej sześć dziesiątek 
naboi. . kożuszek!..:

Kosynierzy, strzelcy, starszyzna obstąpili chło
pa. Robiło się koło niego coraz tłumniej. Ma
ciek radbv wszystkie swe przejścia wypowie
dzieć jednym tchem, odrazu, lecz radość roz
rywała mu płuca( tamowała oddech...

Jeden z oficerów podał mu manierkę z wi
nem. Przechylił ją, wypił, odetchnął głęboko i 
zaczął. Opowiadając gestykulował, zatrzymy
wał się, czai}, kładł się na ziemię, klękał i śmiał 
do łez, gdy za karabin darował Moskalowi 
kozik i z litości rzucił mu dwa ruble.

— Rozzulem go, żeby jucha odrazu nie mógł 
polecieć do swoich. Buty są galante i biorę 
je dla siebie, a te, co mam na nogach, odda
ję napowrót rządowi narodowemu i proszę 
starszyzny, aby mnie przeznaczyła do strzel
ców.

— Niech żyje Maciek — zawołał dowódz- 
ca.

—  Niech żyje! — powtórzył obóz. — Echa 
wtórowały, a Maćkowi się zdało, że dobiegną 
do samego Mirca i Kaśka je usłyszy.

Zdjął czapkę i kłaniał się na podziękowa
nie.

— W pierwszej kompanji strzelców, w pierw
szym szeregu, pierwszy z prawej strony i pierw
szy do awansu na podoficera! —  ogłosił sta
ry wódz,

Maciek stał wyprostowąny, coś go okrutnie 
łechtało pod żebra, ryknąłby z ochotą, ale się 
wstydził.

— A baranicę utnij do połowy, żeby ci nie

zawadzała, wśród krzaków —  dodał kapitan, 
klepiąc go po ramieniu.

— Już ja  jej dam radę — odpowiedział, a 
podchodząc bliżej dodał ciszej:

— Nasi z Bodzentyna jeszcze nie przyszli, 
za godzinę zrobi się noc. ślady znikną. Na roz
stajnych drogach trzeba ogień rozpalić i cze
kać na nich.

— Zapomniałem o tem, Maciek, tyś się uro
dził na żołnierza!

— Bo gdyby me ślady, co mnie prowadzi
ły za dnia błąkałbym się i cały tydzień.

Wydano rozkazy zapalenia wielkiego ogni
ska na skręcie z głównej drogi. Maćka zabrał 
kapitan do strzelców. Chłop szczęśliwy, lecz 
wyczerpany i zmęczony, rzucił się w iszałasie 
na suche liście i ząsnął, tuląc karabin do sie
bie. Nie chciał go wypuścić z rąk.

W nocy przyleciał z Kielc do władz naro
dowych posłaniec z wieścią, że rano do Ra
domia wyrusza z zabranymi rekrutami bataljon 
piechoty i szwadron dragonów.

Zrobić zasadzkę, odbić rekrutów, przetrze
pać Moskali, zabrać broń i ładunki i trzymać 
ich w szachu przykutych do swych miejsc 0- 
bronnych choćby tydzień. Myśl ta zrodziła się 
odrazu i zapanowała w obozie.

—  Pod kielecką szosę!—rozkaz przechodził 
z ust do ust.

Z pierwszym plutonem strzelców wyruszył na
przód kapitan, aby wybrać miejsce, za nim 
ciągnęła cała bodzentyńska siła.

Maciek pierwszy w pierwszym szeregu w

baranicy ściętej do połowy, w żółtym kożusz
ku i butach zapinanych na rzemyki szedł śmia
ło, spoglądając z dumą na karabin.

— Spróbuję cię — powtarzał w duchu.
Po czterech godzinach dobrego marszu roz

widniło się, pluton stanął W odległości dwu
stu kroków widać było bitą drogę.

—  No cóż chłopcy — pytał kapitan, gdzie 
obrać zasadzkę? Może w tej kotlinie?

Milczano, w tedy Maciek wziąwsry na od
wagę, wystąpił z szeregu.

— Panie kapitanie, chodźmy w górę, jeśli 
gdzie robić zasadzkę, to ino w górze.

— Żeby nas Mochy ujrzeli i jak ptaków wy
strzelali — odparł Bartek.

— Głupi! zawołał Maciek.
— Cicho! Maciek mówi — zawołano w sze

regu.
— Zawdy z góry lepiej niż pod górę —  za 

czął Maciek. — Niech ino Moskal stanie na 
górze, a my go dopadniemy, to się go prze
połowi, a wtedy będzie się go gnać z góry 
na dół, jednych do Szydłowca, drugich do 
Kielc. Jeśli oni znowu nas zaczną prażyć, to 
łatwiej zejść im z oczu za górę, z tej lub 
tamtej strony, jak dać się tłuc z góry, kiejby 
nas zdybali w kotlinie. Zawsze ta lepiej być 
na górze, jak na dole, na wierzchu, jak pod 
spodem.

Pluton w śmiech.
— Maciek ma rację—rzekł kapitan—chodź

my na górę. Może nam się uda wyszukać tę
gi gąszcz i miejsce do szosy przystępne. W le
wo za mną, marsz!

D. c. n.



cznej mąki, już ludność znowu będńe  
płaciła wygórowany podatek wwozowy 
za  artykuł którego niezbędność nie ule
ga najmniejszej wątpliwości.

Parana jak długa i szeroka, skła
da się dotychczas na opłacenie ko
sztów kanalizacji i wodociągów w K u -  
r i t y b i e .  Kurityba przez cały roK pła
ciła podatek za u ż y w a n i e wodociągów 
i kanalizacji, nim jeszcze zakopano pier
wszą rurę kanalizacyjną, nim inżynie- 
nierom udało się ujarzmić jeden z po
toków górskich dla przyszłego wodocią
gu, nie będziemy się też dziwić, że nim 
rnąka psżenna z miejscowej pszenicy 
pojawi się na rynku,‘możemy b rć  zmu
szeni do opłacania nowego podatku, 
który w interesie naszej szczęśliwej oj
czyzny, ustanowią patryoci deputowani.

Nie możemy się temu dziwić, adwo
kat, deputowany, pobierający 75$000 
dziennie, nawet nie zauważy różnicy w 
swoich wydatka.ch, jeśli zamiast 200 
rejsów, zapłaci za bułeczki 400; a robot
nik? Czy przyjemność zajadania narodo
wego produktu wyrówna różnicę, jaką po
niesie w swoich wydatkach, czy zresz
tą będzie to jedyny nowy podatek, któ
ry będzie musiał opłacać do tego czasu.

Wiemy aż nadto dobrze, że kongre
sy nasze zbierają się wyłącznie po to, 
aby obmyślać nowe rozchody, a zatem 
i nowe podatki, a patryota deputowa
ny napewno nie będzie bronił intere
sów robotnika lub kolonisty.

Bronić ich nikt nie będzie, bronić 
muszą się sami.

Słyszymy nieraz słowa oburzenia lu
dności pracującej na wygórowane po
datki, na niesprawiedliwy ich rozkład, 
na wysokie koszta transportów, które za
bijają wszelką produkcję i t. d. Któż temu 
winien ? Ostatecznie uchwalił to kongres, 
a więc deputowani... a tacy synowie! ale 
pocoś ty bratku glosował na takich sy
nów, któż cię do tego zmuszał; nie wie
działeś? —  to było lepiej w domu sie
dzieć, skusiła cię kiełbasa i piwo? ale 
zrozum to człecze, że nik‘ d a n r j  nic 
nie daje i że za tę kiełbasę do sied
miu potów pracować musisz następnie-

Ale wróćmy do pszenicy.
Z dwóch punktów widzenia musimy 

ną tę sprawę się zapatrywać: z punktu 
widzenia rolniczego i gospodarki lokal
nej i z punktu widzenia ekonomiczne
go i interesów ogólno państwowych.

Nie ulega najmniejszej kwestji, że 
kraj powinien produkować wszystko, na 
co warunki jego gleby, klimat i poło
żenie geograficzne pozwalają, a państwo 
otaczać stosowną opieką wszelkie wy
siłki swojej ludności w tym względzie, 
a również brać na siebie inicjatywę two
rzenia nowych gałęzi produkcji.

Żeby państwo mogło wykonywać swój 
obowiązek pod tym względem, musi 
znać warunki przyrodzone kraju, prze- 
dewszystkim musi je więc badać. Naj
lepsze projekta, najlepsze chęci nie po
mogą, gdy zarządzenia wydawane bę
dą na  ślepo; tymczasem czy widzimy 
poważniejsze prace w tym kierunku? 
Jedno Sao Paulo zdobyło się na pra
wdziwą stację doświadczalną; w resz
cie stanów są ich parodje, bo albo nie 
posiadają niezbędnych funduszów, albo 
są  prowadzone przez „potrzebne'* oso 
by, których dla polityki trzeba zatrud
nić i które nie posiadają najmniejszych 
kwalifikacji na tak odpowiedzialne s ta
nowiska. Zresztą ileż mamy stacji mete
orologicznych ? chemicznych laborato
riów? czy posiadamy bodaj statystykę 
jakkolwiek opracowaną?

W takich warunkach wszelkie zarzą
dzenia chybić muszą celu, najlepsza 
wola nie pomoże, wydatki będą stra
cone.

Musimy przyznać, że nasz kraj bo
gaty wytrzymuje jakoś dotychczas całą 
tą rabunkową i idiotyczną gospodarkę, 
ale czy rezultaty, które powoli mimo 
wszystko osiąga Brazylja, mogą się po
równać z rezultatami jakich doczekały 
się Stany Zjednoczone, Kanada, wresz
cie chociażby sąsiadka nasza Argenty
na.

Brazylja ze swoim klimatem cudow
nym, ze swoją glebą dziewjczą rod/ 
wszystko, rodzić więc będzie i psz' i

cę, ale to nie rozstrzyga jeszcze kwes- 
czy możemy rachować na wyparcie 

zagranicznego ziarna i mąki z naszych 
rynków, czy pszenica będzie się tu o- 
płacała rolnikowi i czy koszta, jakie po
niesie państwo, czy ciężary które spad
ną na barki jej konsumentów, będą zró
wnoważone rzeczywistymi a nie urojo
nymi zyskami.

Pszenica, jak to wyżej powiedzieliś
my, może udawać się w BrazyJji, ale 
przypatrzmy się warunkom, w jakich 
kultura jej może się odbywać.

Z punktu widzenia gospodarczego po
siadamy tu tylko jedną formę rolnic
twa— mianowicie małorolne. Całe rolni
ctwo skupia się w ręku kolonistów o- 
siedlonych na rządowych lub prywat
nych lotach, wyłącznie w lasach, dro
bnych !osad kampowych bowiem nie 
możemy wcale brać pod uwagę. Tylko pod 
kuritybskie kolonje posiadają’grunta tak 
dalece oczyszczone, że przeważnie m o
gą już posługiwać się pługiem. Kolonje 
dalsze muszą prowadzić jeszcze przez 
czas dłuższy rabunkowy system gospo
darstwa, polegający na paleniu ross.

Zmusza ich to przedewszystkim do 
obsiewania nieznacznych przestrzeni. 
Trudność i koszta przewozu, szalone 
wahania cen produktów na rynkach 
miejscowych, zmuszają do bardzo po
wolnego rozszerzania swoich plantacji. 
Koloniści wiedzą bowiem z doświad
czenia, że najmniejszy nadmiar p ro
duktu obniża tak dalece ceny, że nie 
tylko wyłożone koszta, ale nawet wła
sna praca kolonisty może się nie opła
cić.

Kolonje położone w lasach mają jesz
cze tę ogromną niedogodność, że pra
wdę wykluczają skuteczną walkę z j a 
kimkolwiek szkodnikiem, las, gąszcze, 
odległość ludzkich siedzib, trudność ko
munikowania się, wszystko to robi ko
lonistę w lesie zależnym od mniej lub 
więcej szczęśliwych okoliczności. Jeśli 
zjawia się plaga jakaś, w postaci sza
rańczy, myszy, ptactwa, obrona jest bar
dziej niż wątpliwa, zorganizowana akcja 
prawie niemożliwa. Na kolonjach, któ
re zostały o tyle oczyszczone z lasu. 
że można myśleć o pługu, zjawia 
się natychmiast potrzeba nawożenia 
Ziemie z pod lasu, gdyby go zwycza
jem europejskim karczowano a nie 
palono, długie lata mogłyby rodzić 
bez nawozu, niestety tu karczowanie 
jest za kosztowne, a ogień, który jest 
ledynym środkiem do oczyszczenia zie
mi od lasu i zarośli, nie tylko przyga- 
tawia grunt do uprawy i pozostawia 
popiół, niszczy on także wiekowe za
pasy próchnicy przyczyniając się do wy
jałowienia ziemi.

D. c. n.

Kolonizacja stanu 
S. Paulo.

Dokończenie.

Rząd kolonizacyjny pomimo nieustan
nych ataków kolonistów, nie przedsię
wziął żadnych poważnych kroków, do
piero po długich reklamacjach do wyż
szej władzy, zarządzono... oczyszczenie 
brzegów rzek z zarośli. Wskutek takie
go stanu rzeczy zaczęło z kolonji ucie
kać. Koloniści rosyjscy, przybyli w gru
dniu, zastawszy stan zdrowotny tak 
straszny na kolonji, wyjechali wszyscy 
do Argentyny, pociągając za sobą kil
ka rodzin dawniej zamieszkałych. W sty
czniu wraca do Rosji 14 rodzin nowo
przybyłych po zwiedzeniu kolonji i po 
złożeniu zadatków. W tymże czasie u- 
cieka kilku dawnych kolonistów. W lu
tym 11 rodzin wraca do Rosji, natych
miast na trzeci dzień po przybyciu do 
Sao Paulo.

Złorzeczyli oni wszyscy i przeklinali 
rząd i agentów za stratv, jakie ponieśli 
— i najniesłuszniej wynieśli stąd prze
konanie, że całe Sao Paulo jest pado
łem łez ludzkich.

A urząd kolonizacyjny? Zachował się 
biernie... i zdawało się że to mu jest 
tak obojętnem— jak obojętną być może 
rzecz najpodrzędniejsz-j wagi.

Tymczasem propaganda „kolonji rol
niczych" n a la ł  trwa w Europie, tylko 
z tą różnicą, że coraz mniejsze i 
mniejsze daje rezultaty.

Zbiegli koloniści więcej szkodzą niż- 
li artykuły ostrzegawcze, bo o ile te 
pisane są na tle odgłosów— o tyle sło
wa bezpośrednio przenikają do chat 
współbraci— opowiadania niedoli, jaką 
wychodźcy przeszli, wstrzymują pocho- 
pnosć ludzi do wyjazdu.

Czyż więc Sao Paulo naprawdę jest 
niewłaściwym dla kolonizacji?

My, co stan ten znamy, nie możemy 
tego twierdzić. Stan to bowiem bogaty, 
posiada ziemie obszerne, żyzne i tanie, 
znakomite środki komunikacj, łatwe ryn
ki zbytu i klimat przeważnie zdrowy.

Czemuż więc przypisać tak smutne 
rezultaty. Ludzie poinformowani zapew
niają, że winą tu jest niedbalstwo rzą
du. Dużo by jednak o tem mówić. —  
Mimowoli zapewne, lecz największym 
wrogiem kolonizacji, stał się urząd ko
lonizacyjny stanu Sao Paulo. Dopóki 
stosunki tu się nie zmienią, koloniza
cja nie da rezultatów, a wychodźca da
remnie będzie szukał „ziemi obiecanej-' 
i poprawy losu.

T. Czarniecki.
Sao Paulo, 2 0 -V -1 9 0 9 .

 -—

Z całej Polski
Z Księstwa Poznańskiego nadchodzące wie

ści są coraz smutniejsze z powodu mnożącej 
się liczby odstępców narodowych. — Jedno 
z pism niemieckich rozpuściło pogłoskę, że 
rząd pruski wywłaszczać będzie tylko tych, 
którzy sami tego zapragną Redakcja Dzien
nika Poznańskiego" ogłosiła, że dochodzą ją 
wieści, o rokowaniach prowadzonych już z 
rządem w tym celu i ostrzega zdrajców, że 
manewr ich ukryć się nie da, a społeczeń
stwo w każdym razie pociągnie ich do odpo
wiedzialności. Czy ostrzeżenie tego rodzaju 
powstrzyma sprzedawczyków, jest to bardzo 
wątpliwe, ponieważ znaną jest czelność i brak 
ambicji u tego rodzaju ludzi.

PRAWA KOBIET. Postępowe stowarzysze
nia kobiece w Galicji wysłały deputację do 
sejmu z żądaniem praw wyborczych dla ko
biet. Marszałek krajowy oświadczył deputa- 
cji, że nie uważa za możliwe już dziś dawać 
kobietom polskim tego czego one w innych 
krajach Austryi jeszcze nie dostały. Przewodni
czący podkomitetu |reformy wyborczej p Sta- 
piński, oświadczył, że polskie stronnictwo lu
dowe żąda praw równych tak dla kobiet, jak 
dla mężczyzn i obiecał w przyszłości do for
muły czteroprzymiotnikowej dodawać stale 
„bez różnicy płci". Przewodniczący zjednoczo
nej lewicy demokratycznej, dr. Leo i prezes 
Koła polskiego, p. Głąbióski, odpowiedzieli de- 
putacji, że żądają dla kobiet czynnego i bier
nego prawa głosowania, ograniczonego cenzu
sem inteligencji, majątku i służby publicznej.— 
W tej sprawie i włościanki głos zabrały: zło
żyły one petycję sejmowi, domagając się, że
by przy nadawaniu prawa i o nich nie za
pomniano, „bo to i dziś niejedną i swoją i 
chłopską robotę za siebie przerzuci i chłopem  
w potrzebie zarządzi i w rozumieniu mu ni
czym nie ustąpi". Chciałyby też i one „tro
chę od garnka i miski głowy podnieść i co 
się w naszym kraju dzieje rozumieć, coś nie
coś dobra mu przyczynić".

OBCHÓD SŁOWACKIEGO. Uczczenie Sło 
wackiego w Krakowie odbyło się nadspodzie
wanie skromnie i mało uroczyście. Obchód 
trwał dwa dni. Pierwszego dnia odbyło się 
zebranie w uniwersytecie Jagiellońskim na któ
rym powieściopisarz S. Żuławski przedstawił 
plan t-wa im. Słowackiego. Wieczorem ode
grano w teatrze „Złotą czaszkę" jeden z utwo
rów Słowackiego.

Na drugi dzień urządzono pochód publiczny, 
w którym wzięli udział i włościanie. Wieczo
rem odegrano w teatize dramat „Mazepa". 
Wszystkie pisma wychodzące w kraju zwró
ciły uwagę, że obchód jubileuszowy Słowa
ckiego w Krakowie wypadł zimno, bez zapału. 
Podczas pochodu tłumów na ulicy widać nie 
było. — Obojętność tą trzeba przypisać te
mu, że lud nasz za mało zna i ceni Słowa
ckiego. Dla szerszych w arstw ten w ieki po
eta jest prawie nieznanym. Kto temu wi
nien? W każdym razie nie ta szara wieika 
masa ludu, a ci, którzy powinni byli i mogli 
„nieść przed narodem oświaty kaganiec".

W Królestwie obecnie panuje względny spo
kój. Dla tego użyliśmy wyrazu względny, gdyż 
i obecnie jak dawniej zdarzają się od czasu 
do czasu jakieś napady bandyckie, zuchwale 
kradzieże, od czasu do czasu policja rosyjska 
kogoś zaaresztuje, lecz wszystko to w porów
naniu do chwil ubiegłych możemy nazwać spo
kojem. —  Szczególniej, że i na arenie poli
tycznej nie zaszło nic, coby mogło zasługiwać 
na pewną uwagę.

Wybory do Rady Państwa w Warszawie od
były się nie tylko z udziałem niezwykle malej

ilości wyborców, lecz i wybrani pełnomocni
cy nie zostali wysłani do Petersburga, ponie
waż jak jeden z byłych członkcw Rady Pfń- 
stwa się wyraził, że tam „ani uratować spra
wy naszej, ani jej zgubić nie można, alei tam 
jak wszędzie można popełnić błędy". W ięc 
właściwie nie ma po co tam iść i nie trzeba 
przeprowadzać było żadnych wyborów.

POGOŃ za łupieżcami Jasnogórskiego klasz
toru trwa ze zdwojoną energją. Aresztowano 
paru złodziei s p e c j a l i s t ó w - włamywaczy, z tego 
powodu policja ma nadzieję wpaść na ślady 
kradzieży ozdób cudownego obrazu Częstochow
skiego.

TESTAMENT. Na Śląsku pruskim, w oko
licach Lignicy mieszkał pan von Olszewski. 
W zgermanizowanym potomku polaków żyła 
głucha pamięć swego pochodzenia, która u- 
jawnila się dopiero po jego śmierci. Pan vou 
O, zostawił testament, w którym syna swego 
mianuje spadkobiarcą milionowego majątku, 
ale pou warunkiem, że do 3 0 -g o  roku życia 
zda egzamin z języka i historji Polski przeu 
polskimi profesorami, że nie wstąpi do służby 
państwowej pruskiej, nie weźmie sobie żony 
z biurokracji pruskiej, hakatystów i wolnom"- 
larzy nienawidzieć będzie, a czcić narodowość 
polską, swoje nazwisko i pochodzenie. Gdyby 
tym wszystkim zastrzeżeniom odpowiedzieć nie 
mógł, majątek przechodzi na jego siostrę: gdy
by zaś i ona w ol; ojca spełnić nie chciała 
na żonę testatora do czasu jej śmierci, po
czym w całości na Henryka Sienkiewicza i 
jego spadkobierców. Popłoch w rodzinie zmar
łego uspokoiło prawne zrzeczenie się przeka
zu przez H. Sienkiewicza i jego rodzinę pod 
warunkiem jednak złożenia przez Olszewskich 
w Barku krajowym w Krakowie 30,000 ma 
rek, które przepadają w razie niespełnień * 
woli zmarłego.

Na widnokręgu polityki europejskiej zaszedł 
fakt mogący dać powód do przypuszczeń 
możliwości ostrego p o r ó ż n i e n i a  pomię
dzy państwami. Wynikło nieporozumienie po
między ministrami spraw zagranicznych: au- 
stryjackim i rosyjskim. Nieporozumienie to, 
jak donoszą pisma z Austryi, przybiera rozmia
ry poważne, a wy nikło z polemiki pomiędzy 
wymienionymi ministrami na temat aneksji 
Bośni i Hercegowiny i różnych u m ó w  zawar
tych w roku ubiegłym pomiędzy Austrją i Ro
sją. — Obecnie są ogłaszane różne tajne do
kumenty polityczne tyezące spraw wymienio
nych państw, co zwykle można było zauwa
żyć jedynie przed wybuchem wojny.

Stosunki pomiędzy Austryą i Rosją nabiera
ją niepokojących znamion, donosi jedno z pism 
krajowych, czyli że należy się spodziewać woj
ny. Biorąc jednakże pod uwagę, tyle razy już 
w roku bieżącym powtarzających się zajść i 
konfliktów, załagodzonych w drodze pokojo
wej, pomimo że cała prasa trąbiła na alarm 
i z dnia na dzień oczekiwano rozpoczęcia wal
ki zbrojnej; można przypuszczać, że i tjm ra
zem pokój europejski nie zostanie naruszony.—  
Wojna pomiędzy takimi państwami juk Rosja 
i Austrja, mogłaby sprowadzić wielkie zawi- 
kłania w polityce a nawet wojnę europejską; 
z tych powodów wszystkie mocarstwa poczy
nią starania, aby do wojny nie dopuścić w ca
le, albo przynajmniej odłożyć ją na czas dłuż
szy. Stosunki zaś wewnętrzne Rosji również 
chyba nie są tak odpowiednie, aby rząd mógł 
bez wahania wdać się w wojnę nie oczekując 
dla siebie różnych przykrych następstw.

Niebezpieczeństwo wojny w krótkiej przysz
łości, zdaniem naszym nie istnieje.

Uregulowanie sprawy kreteńskiej jeszcze nie 
nastąpiło i prawdopodobnie wiele jeszcze cza
su upłynie nim takowa zostanie rozstrzygnię
tą. Dyplomaci europejscy uważają czas obe
cny jeszcze za nieodpowiedni do ostatecznego 
zalałwienia konfliktu w sprawie Krety.

W Grecji wre wt dalszym ciągu. Oczekiwane 
jest z dnia na dzień zrzeczenie się tronu przez 
teraźniejszego króla Jerzego. Wojsko w sto
licy państwa Atenach stoi w pogotowiu bo
jowym. Uwięziony przewódca buntowników 
kapitan Tybaldos będzie oddany sądowi przy
sięgłych, gdyż żaden sędzia wojskowy ani cy
wilny, Tybaldosa sądzić me chce. — W nie
których miejscowościach ludność występuje 
z protestem przeciwko zarzuceniu Tyb ldoso- 
wi zbrodni stanu i domaga się aby Liga woj
skowa dokończyła rozpoczęte dzieło reformy 
państwa.

Oficerowie marynarki występują coraz śmie
lej w obronie istniejącego rządu i króla, twier
dząc z całą pewnością, że znajdą poparcie 
wśród ludności.— Kontrrewolucja wisi w po
wietrzu.

Oficerowie greccy pouczeni d<-świadczeniem 
młodoturków, zawczasu obsadzają wiernymi 
sobie wojskami stolicę, aby nie zaskoczył ich 
wybuch kontrrewolucji. Ściąganie nowych 
wojsk do Alen dowodzi także, że Liga oficer
ska nie ufa w zupełności garnizonowi stołecz
nemu i że grozi jej niebezpieczeństwo ze strony 
tych żołnierzy z pomocą których przyszła do 
władzy obecnej.
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NOWA TAKSA POCZTOWA.

Została ogłoszoną nowa taksa opłat poczto
wych, która wkrótce zostanie wprowadzona 
w życie opłaty są następujące:

List zwykły opłaca 100 rs. za 15 gram. 
Pocztówki zakryte opłacają 100 rs. za 15 gr. 
Pocztówki zwykłe pojedyncze 50 rs.

,, „ podwójne 100 rs.
Próbki towarów, manuskrypty i różne prze
syłki opłacają 100 rs. za każde 50 gramów. 
Druki opłacają 20 rs. za 5G gramów.
Pisma drukowane w Braz. opł. 10 rs. za 100 
gramów.

Korespondencja oficjalna:
Listy lub podania opłacają 100 rs. za 25 gr. 
Próbki, manuskrypty i t. d. 50 rs. za 5o gr. 
Druki 10 rs. za 50 gramów

KORESPONDENCJA EKSPRESOWA, która 
mnb.ć wprowadzoną, opłaca od 500 rst do 2$, 
stosownie do odległości i wymaganej szybkoś
ci i 500 rs. za odpowiedź.
REGISTRO czyli rekomendowanie każdego, 
rodzaju korespondencję lub przesyłkę opłaca 
200 rs

LISTY PIENIĘŻNE opłacają:
do 10$ * 200 rs.
od 10$ do I5g 300 rs.
„ 1539 „ 20$ 400 rs.
„ 20$ „ 25$ 500 rs.

i tak dalej, stopniowo podwyższając o 100 rs. 
za każde 5S000.

PRZESYŁKI OCENIANE na jakąkolwiek war
tość pieniężną opłacają:

do 10$ 300 rs.
od 10$ do 15$ 450 rs.
„ 15$ do 20$ 500 rs.
„ 20$ do 25$ 750 rs.
„ 25$ do 30$ 900 rs.
„ 30$ do 35$ 1*050 rs.
„ 35$ do 40$ 1$200 rs.

i tak dalej stopniowo podwyższając opłatę o 
150 rs. za każde 5$000 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE opłacają: 
do 25$ 3 0 0  rs.
„ 5 0 $  600 rs.
„ 1G0S 1$C00
„ 150$ 17500
„ 200$ 2$000
do 3ou$ 2$5oo
.. 4oo$ 3$ooo

S$5oo 
4$4oo 
4$5oo 
5$ooo

9oo$ 5$5oo
„ looo§ CSooo

i tak d a l e j ’stopniowo podwyższając opłatę o 
5oo rs za każde loo$oo<'.

CZEKI POCZTOWE opłacają: 
od l.ooo do 5.000 loo rs.
„ 5.000 „ lo.ooo 2oo rs.
„ lo  ooo „ 2u.ooo 3oo rs.

Ogłoszenie c nadejściu listu lub przekazu opła
ca loo  rs. za każdy raz.

PRENUMERATA rISM opłaca 2 proc. od
sumy prenumeraty wynoszącej w red. pisma.

ABONAMENT SKRZYNEK pocztowych o- 
płaca się zgóry za kwartał:

W Dystrykcie Federalnym 2o.ooo,
W administracjach i agencjach 1-ej

klasy lo.ooo
W administracjach, sub-administracjach, a- 

gencjach gdzie korespondencja bywa rozno
szoną po domach, opłaca się 5.ooo.

0  dniu, w którym zostanie nowa taksa po
cztowa wprowadzoną w życie, nie omieszka
my zawiadomić naszych czytelników.

— BBC— »

działająca przeciwko prezydentowi re
publiki dr. Nilo Peęanha.

W MINAS GERAES, w mieście Bar- 
bacena, jak donoszą pisma S. Pauloskie, 
miała miejsce manifestacja antiherroi- 
stowska, z powodu przybycia do tego 
miasta marszałka Hermesa.

Dnia, którego miał przybyć marsza
łek Hermes, na stacji kolejowej na pa
rę godzin przed przyjściem pociągu, ze
brał się tłum zwolenników cywilnej kan
dydatury w którym przeważali ucznio
wie miejscowego gimjiazjum. Rozklejono 
i rozrzucono znaczną ilość afiszy z na
pisami: „Niech żyje Ruy Barbosa, przysz
ły prezydent republiki!11. Następnie gdy 
pociąg marszałka przybył na stację, ma
nifestanci zaczęli wznosić okrzyki na 
cześć senatora Ruy Barbosa i dr. Albu
querque Linsa. Marszałek wysiadłszy z 
pociągu z początku sądził że tłum urzą
dza mu owację i zaczął dziękować, spo
strzegł jednakże prędko swą omyłkę, 
wsiadł do powozu i odjechał do miasta. 
Gdy manifestanci rozpoczęli pochód po 
mieście, policja zaczęła strzelać do nich; 
wszczął się rozruch, kilkunastu studen
tów zraniono, jeden z nich Jose Bar
reto jest bliski śmierci. Spodziewane są 
nowe represje ze strony rządu stano
wego.

Prezydent stanu Minas dr. Wenceslau 
Braz rozkazał zamknąć tamtejsze gim
nazjum na przeciąg sześciu miesięcy.

„ 5o ,$ 
„ 6oo$ 
„ 7 oo$ 
„ 8oo$

Z GRANICY. Na terytorjum spornym 
pomiędzy Paraną i S. Kataryną, zaczy
na znów grasować znany bandyta Aleixo. 
Parę dni temu grupa opryszków pod 
dowództwem jednego z towarzyszy Alei- 
xa, napadła na posterunek i bareirę 
w Lageado, lecz spotkawszy silny od
pór, po wymianie kilkunastu strzałów, 
schroniła się na terytorjum S-ta. Kata
ryny. W miejscowości Lenęóes został 
w barbarzyński sposób zamordowany 
niejaki Manoel Graxa, który przychylny 
był rządowi Parańskiemu i dopomagał 
w postawieniu bareiry. —  Widocznym 
jest, że S-ta. Kataryńczycy mają zamiar 
za pomocą różnych band awanturni
czych, sterroryzować Parańskie poste- 
unki policyjne i uniemożliwić im peł

nienie swych funkcji.

RIO DE JANEIRO. Dnia a b. m. od
był sie mityng protestujący przeciwko 
gwałtom policji w Minas, stosowanym 
przeciwko studentom i uczniom, pod
czas manifestacji anti-hermistowskiej.

Policja wykryła bandę fałszerzy pie
niężnych,którzy trudnili się podrabianiem 
srebrnej i niklowej monety i posiadali 
pracownię na wielką skalę w samym 
mieście.

Dnia 7 b. m. nastąpiło otwarcie w 
Rio kongesu przedstawicieli wszystkich 
dróg komunikacji w całej Brazylji. Na 
kongres ten przybyli reprezentanci ze 
wszystkich stanów. Obrady kongresu 
rozpoczną się pod przewodnictwem dr. 
Francisco Sa ministra przemysłu i ko
munikacji.

Senator Ruy Barbosa ma zamiar wkrót
ce udać się do stanu Sao Paulo w ce
lu propagandy kandydatury swej na 
prezydenta republiki. W podróży swej 
ma zwiedzić wszystkie większe miasta 
stanu Sao Paulo.

Pismo wychodzące w Rio „Tribuna“ 
donosi, że obecnie istnieje w Rio de 
Janeiro pewna organizacja konspiracyj
na, zawiązana w celach politycznych i

CZARNA RĘKA. Znana ze swej zbro
dniczej działalności w północnej Ame
ryce organizacja pod nazwą „Czarna 
Ręka“ od pewnego czasu zdaje się prze
niosła swą działalność do Brazylji. — 
Donosiliśmy już pierwej o paru wypad
kach pojawienia się Czarnej Ręki w Sao 
Paulo, a obecnie otrzymujemy wieści 
z Rio de Janeiro, że lam kilku bogatych 
kupców otrzymało żądania od „Czarnej 
Ręki“ znaczniejszych sum pieniężnych — 
Zawiadomiona policja rozpoczęła stara
nia w celu wykrycia członków owej nie
bezpiecznej organizacji.

IMMIGRANCI. Dnia 6 b. m. przy
było do Kurvtyby 67 immigrantów po
laków. Dnia 8 b. m. przybyło około 
120 immigrantów mięszanych narodo
wości: polaków, niemców i Holendrów.

Na wyspie kwiatów w Rio de Janei
ro znajduje się 4-50 osób immigrantów, 
również mających zamiar przybyć do 
Parany.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA. W u- 
biegłą sobotę dostał się w ręce policji 
kurytybskiej znany ze swoich zuchwa
łych kradzieży przed paru laty, niejaki 
Raul Ernesto de Oliveira, który swego 
czasu ścigany przez władzę, umknął 
z Parany do północnych stanów i jak 
się okazało wstąpił tam do wojska. Fa
talnym trafem dla niego pułk, w któ
rym on się znajdował, przysłano do Ku- 
rytyby. Z powodu złego sprawowania 
się Raul został wypędzony z pułku i 
musiał się zameldować w kancelarji 
szefa policji, gdzie został poznany, 
niezwłocznie aresztowany i uwięziony 
jako dawno poszukiwany niebezpieczny 
przestępca.

BARBARZYŃSKIE MORDERSTWO. 
Wszyscy mieszkańcy Kurytyby zostali

do głębi poruszeni barbarzyńskim mor
derstwem, które mirło miejsce w ubie
głą niedzielę po południu na Portongu.

Ofiary tej ohydnej zbrodni, niejaki 
Franciszek Metzger, niemiec z pocho
dzenia, właściciel fabryki beczek, jego 
robotnik Alfred Pires, i znajomy ich 
rusin, Antoni Bent, wyszedłszy z domu 
niejakiej Kruger, szli drogą rozmawia
jąc. Tymczasem ze sUony miasta kon
no nadjechało dwóch żołnierzy, któ
rzy zbliżywszy się uo rozmawiają
cych zsiedli z koni, jeden z nich 
wyciągnął nóż i w jednej chwili utopił 
go w piersi Alfreda Pires, cios był 
śmiertelny, nieszczęsna ofiara bez jęku 
nawet zwaliła się na ziemię. Drugi żoł
nierz w tym samym czasie schwycił 
Franciszka Metzger i trzymając aby 
nie mógł się ratować ucieczką, zranił 
go nożem. Wtedy pierwszy po zamor
dowaniu Alfreda zadał również cios 
śmiertelny w piersi Metzgerowi. Wszy
stko to się stało nadzwyczaj szybko 
tak, że Antoni Bent chociaż rzucił się 
do ucieczki, nie zdołał się oddalić, pier
wszy z morderców doścignął go w kil
ka susach i uderzeniem noża w gło
wę i kark, powalił na ziemię. —  Pod
czas tego przybył na pomoc swym to 
warzyszom jeszcze jeden żołnierz, lecz 
już wszystkie ofiary leżały we krwi 
u nóg morderców. Przybyła wkrótce 
policja niezwłocznie aresztowała wszy
stkich trzech napastników. Powody do 
tak ohydnej zbrodni nie są wiadome, 
każdy z uwięzionych, podczas badań 
oświadcza co innego.— Wiadomem jest 
że mordował jeden tylko Joaquim An
tonio da Silva, z przydomkiem „Ja-> 
raraca“ do czego się zupełnie swo-| 
bodnie przyznał i podczas badania 
zachowywał się zuchwale i wyzywa
jąco, oświadczywszy że ani on, ani 
jego towarzysze nie byli pijanymi i o- 
fiar swych nigdy przedtem na oczy nie 
widzieli.

Wszyscy trzej uczestnicy zbrodni na
leżą do 14 pułku kawalerji. —  Dwaj 
towarzysze „Jararaki11 twierdzą, że zo
stali napadnięci około jednej wendy 
przez robotników w przeważającej sile 
i następnie w bójce ,,Jarąraca“ popeł
nił morderstwo, również twierdzą, że 
żaden z robotników nie był uzbrojony. 
Sam zaś główny morderca ,,Jararaca“ 
o żadnej napaści nie wspomina.

Że morderstwo nie było popełnione 
dla rabunku, dowodem tego jest, iż 
w kieszeniach pomordowanych znalezio
no, stosunkowo znaczną ilość pieniędzy.

Stan zdrowia jedynej pozostałej przy 
życiu ofiary, Antoniego Benta, jest gro
źny.

PRENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1909 r 
nadesłał p. August Kwieciński.

PRENUMERATĘ ZA IV KWARTAŁ 19C9r 
nadesłał p. Franciszek Sierpiński.

PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1910 na
desłali p.p. Ks. Stanisław Gołębowski Nr. lote- 
rji 4, Szczepan Chybior N. lot. 5, Józef Ja
worski N. lot. 6, Antoni Huszcz N. lot. 7, 
Józef Rogowgki N. lot' 8, Albin Przybuliński 
N. let 9.

PRENUMERATĘ ZA I PÓŁROCZE 1910 r! 
nadesłał p. Franciszek Sierpiński*

PRENUMERATĘ ZA III KWARTAŁ 1910 r, 
nadesłał p. Franciszek Sierpiński.

; od % d 4 c j ; .

P  Michałowi Martyniakowi. — Brakujące 
panu numery „Polaka11 wysłaliśmy.

P. fanowi Ochocińskiemu, — P:eniądze o- 
trzymaliśmy. Kalendarze jeszcze nie nadeszły; 
po otrzymaniu wyszlemy panui Jako premjum 
wysłaliśmy panu książkę „0  wnętrzu ziemi11.

P. Franciszkowi Roslońskiemu.—Adres sto
sownie do żądania zmieniliśmy.

P. banowi Matwice.—Żądane przez pana 
książki wysłaliśmy paczką poleconą pod N. 
10155.

P. Adamowi Pa\kowskicmu.—Pieniądze o- 
trzymaliśmy, żądaną książkę do nabożeństwa 
wysłaliśmy.’ Cena takowej wynosi wraz z prze
syłką 2$800. Należy się nam jeszcze 800 rs.

P. Pawiowi Lewickiemu,—Wpisaliśmy pa
na na listę naszych prenumeratorów; Za dwa 
miesiące należyć się nam będzie 1$600 ri.

Ogłoszenia.
Z ’a dział ten'Redakcja nie odpowiada

D O  S P R Z E D A N I A

VI S. M A T H E U S
■ i

plac wielkości 50 metrów długości i 25 sze
rokości z 2 domami drewnianymi. Jeden wiel
kości 60 palmów kwadr, z całkowitym urządze
niem na na wendę.

Drugi dom 10 metrów długości i 5 m. sze
rokości. Naprzeciwko kościoła.

Zgłaszać się po informacje "do właściciela 
p. A. Huszcza.

2L

A K U S Z E R K A

przyjmuje wezwania do chorych o^każdej po
rze.

Agua Verde —  między domami 
— Cunica i Bastiao —

Od administracji.
PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1907 na

desłał p. J. K.

PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1908 na-j 
desłah p.p. Józef Nadzieja, J. K.

PRENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1908 r. 
nadesłał p. Józef Borkowski.

PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1909 na
desłali p.p. Józef Ignaszewski, Jakób Budssz, 
Andrzej Dziecinny, Jan Drewnowski, Antoni 
Huszcz, Józef Holoubek, J. K. Józef Borkow
ski.

PRENUMERATĘ ZA I PÓŁROCZE 1909 r. 
nadesłał p. Jakób Bochnia.

MAM DO SPRZEDANIA 30 alkrów ziemi, 
w odległości 2 i pól mili od Pont a Grossy.

Połowa ziemi pod lasem i połowa stepu. 
Dom mieszkalny z sadem owocowym.

Sprzedać mogę: pół ceny gotówką z góryj 
a druga połowa na raty. Szakier nosi nazwę 
Cruzilhado albo Conchas.

SPRZEDAJĘ RÓWNIEŻ DRUGI SZAKIER 
z domem na wendę i ogródkiem owocowym 
i znaczną ilością winogradu.

Oba szakry znajdują się przy drodze koło
wej.

Żgłoszenia przyjmuję się przed nowym ro
kiem, pod adresem p. Tomasz Teodorowski— 
Ponta Grossa—r. Coronel Dulcidio.

P. JÓZEF GULEWSKI ma do ode
brania w redakcji »Polaka« 103 mil- 
rejsy nadesłane z kraju.

9
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K O M P L E T N A  W Y P R Z E D A Ż  D O M U  H A N D L O W E G O

Gustavo Venske & Cia
Właściciele tegoż sklepu chcąc zlikwidować swój olbrzymi wybór to

warów, w zakres tego interesu wchodzących, wyprzedają je niżej cen kosztu.

! ! DOBRA OKAZJA ABY KUPIĆ TANIO ! !
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Roberto Raeder
UL. RIACHUELO Nr. 54 —  Caixa postal 13 

K  u r y t y b a.

Zakład zegarmistrzowski, który sprzedaje najtaniej

i tow ar najlepszego gatunku.

Popraw ia wszelkie zagarki po cenach najniższych

SPRZEDAJE NA SPŁATY
Z PRAW EM DO LOSOWANIA 

1$500 TYGODNIOWO w 28 ratach

okulary

Doskonale 

zegary

ścienne

kieszonkowe, 
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„Gruzeiro do Sur j
UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW. g

Dyrektor —  Dr. Teixeira Soares 

Kapitał zakładowy —  200:0008000

t
i

ii
i  3 . ®§  Rachunek bieżący w Banco Commercial do Parana. —  W arunkowy nadzór g
^  rządu federalnego. p
p  Jedyne Towarzystwo w Brazylji, ubezpieczającego od nieszczęśliwych wypad- f
J  kow. Polisy mają siłę na rok jeden, kosztują rocznie od 15 do 45$. Za tą  małą p
jj jednorozową sumę wypłaca „Cruzeiro do Sul po wypadku śmierci do 10:0C0$000, Ę
P a w  wypadku stracenia zdolności Jo  pracy, do 7$. dziennie, stosunkowo do klasy ^  
Ę  ubezpieczenia. Bez oględzin lekarskich. jj§
g  Ubezpieczenia dzieci — 7C$. rocznie —  t. z. „seguros dotaes.
t  B liższe informacje i prospekty otrzymać można u^agenta od 11 ^
|  i pół do 12 i pół i od 5 — 6 i poł.

p Ii. Spelts i
I  Ul. 13 de Maio 2 4  |
g  Korespondencje po francusku, niemiecku i portugalsku.
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Dom Impo1* to w.y

W. H. A. Peters
Wielki wybró towarów żelaznych, farb, mebli, naczyń kuchen 

ęe nych i lamp.
Żelazo i sia l w sztabach

Pługi —  m aszyny rolnicze —  młynki.
Kupuję skóry , wosk, włosień

tfj
O

S3wN••5
D

Cu
O
WS3«-<
G.
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i

i

J o a o Miiller
Szwajcarski zakład zegarmistrzowski 

i złotniczy.

Nagrodzona na wystawach

Fabryka atramentu

„ I D E A Ł "

Atramenty wszelkich gatunków i 

kolorów

VELLOSO & C-IA.

Kurytyba.

1 1

Fabryka kawy i czekolady

GLORIA “

Plac Tiradentes 41. i filja przy ulicy 

15 de Novembro 61.

Alfredo Pessoa;

<S

Ulica Riachuelo 79. Curytvba —  Parana

’ R. SZPELTZ 
Wyrabia zwrot kosztów podróży. 
Załatwia w szlkie sprawy sądowe. 
Przygotowuje papiery ślubne.

Ul. IB de Maio 24  
Kurytyba.

Korespondencje po portugalsku lub niemiecku

DOM IMBUJOWY oraz kilka innych budyn
ków', stanowiących całość gospodarstw a wraz 
z 25 alkram i ziemi mniej więcej, jest do 
sprzedania na bardzo przystępnych w arunkach 
w Dorizon (stacja drogi żelaznej Sao Paulo- 
Rio Grandę), jest przy tym. potrejra 12-alkro- 
wa ogrodzona drutem  z bardzo dobrą w odą.— 
Oprócz tego jeszcze 2 loty 10-alkrowe.

Bliższych wiadomości udzieli W °lclpc^  Tw^r '  
dowski w K an tyb ie  rua Saldanha M annho 
161 oraz firma Paul & Twardowski w Ma- 
rechal Mallet.

FERES XSRY
Ulica 15 de Novembro Nr. 9.

Kurytyba —  Parana.

Skład materjałów łokciowych i arty

kułów modnych. —

Świeżo nadeszły w wielkim wyborze 

materjały wyrobu austryackiego, chustki, 

płótna i t. d.

CENY NAJNIŻSZE!

® Marcin Szvnda i S-ka. 8
*iW

S g s

K u r y t y b a  

Plac Tiradentes 8

if; :

THOMAS COELIIO
P O R C E L im

FABRYKA KAWY „BRAZIL"

't- S eiM S llH !
ULICA RIACHUELLO 4 i£ & 9

R l

K U R Y T Y B A

W SZELKIE ARTYKUŁY T. ZW. SECCOS E MOLHADOS

Obydwa magazyny, w w Kyrytybie i na Thomas Coelho stale obficie zaopatrzone

Aljvi
w m ąkę żytnią z własnego młyna, kukurydzę, fiżon i wszelkie towary krajowe. 0 * 0

Kupuje i płaci najwyższe ceny za wszelkie produkty zkolonji.

Mhelki skład Maszyn i narzędzi rolniczych: pługi, młynki, 
kosy, siekiery i t. d.
m aszyny do szycia wszelkich system ów, stal, żelazo wszel- 
kich gatunków. Drut kolczasty. Brzytwy.

& SZKŁO
PORCELANA

KAFLE
MEBLE WIEDEŃSKIE 

Naczynia emaljowane, wszelkie instrumenta, części żelazne 
do drzw i|i okien.

BroA 1 amunicja 
W szelkie przybory m yśliwskie

^  Wielki wvbór fojs, noży, łańcuchów, wiader

JRZY KUPOWANIU W SKLEPACH TU OGŁOSZOI PROSIMY POWOŁYWAĆ SIĘ NA NASZE PI ! !
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—  I co będzie?
—  Koniec łatwy do przewidzenia. Tu nie trzeba 

być prorokiem... Bywaj mi pułkowniku, muszę do 
Warszawy! Wracam z nowiną o wygranej bitwie. 
Niechże łudzą się tymczasem!

—  A gwardja. narodowa?
—  GwardjaL Zapóźno, zapóźno na nią. Myśla

ło się o wszystkim, tylko nie o wojnie. Utrzymać te
go nie można w garści, zamęt, nieład, zamięszanie, 
błąkanie się... Broni nie ma!.. Robimy piki—będą z 
nich mieli rożny austryjacy.

Godebski zęby zaciął.
—  Klęska!
—  Spodziewana, spodziewana! Bywaj mi pułko

wniku! A życzę waćpanu dobrej zabawy w głównej 
kwaterze. A strzeż się pułkowniku zbyt śmiałej gry, 
bo uziś przy Szmulańskim i Nowickim szczęście!...

Godebski zacisnął zęby i zakrzyknął na woźni
cę, aby konie popędził. Wóz potoczył się, kołacząc 
orczykami i skrzecząc piastami, a nim długo jesz
cze szedł szyderczy, gorzki śmiech Krasińskiego.

Pułkownik nachmurzył się. Gdyby czas był in
ny, drwina nie uszłaby Krasińskiemu na sucho, po
trafiłby dać mu nauczkę... Szczery to obywatel, lecz 
nadto śmiały w odezwaniu.

Mimo niechęci, jaką powziął dla Krasińskiego, 
mimo gniewu za głośne a uwłaczające powadze szta
bu uwagi, wypowiedziane w obecności podkomend-’ 
n y ch - Godebski ani na chwilę nie wątpił, że Krasiń
ski mówił prawdę. Nie darmo już wczoraj mówiono 
w Warszawie, że Rautenstrauch połowę swej piwni
cy wysłał do głównej kwatery. A Karmenecki i Heb- 
duski zbierali się jakby na kulig.

Pułkownik westchnął, wspomniawszy na Dąbro
wskiego. Nieszczęsną była chwila, gdy ten uniesiony 
zacnością, zrzekł się dowództwa. Jego żelazna ręka 
tylko zdolną byłaby zniewolić tych wszystkich pani- 
czyków do posłuszeństwa, do karności... A cóż te
raz?... Dość będzie nieprzyjacielowi wyciągnąć szyk 
bojowy, dość dać pierwszą salwę... HańOa! Nie tak 
było tam, w legjonach! Na toż tyle trudów, tyle nie
doli znieśli, tyle krwi własnej przelali, aby teraz u- 
Iracić wszystko!... Cha! Przecież musi być tak, bo 
któż stoi tu u władzy, kto rządzi, kto rozkazuje — 
panowie z „pod blachy11..

Noc zapadła, gdy pułkownik stanął w Raszynie 
i ze ściśniętym sercem odrazu przekonał się, że Kra
siński nic nie przesadził, nic nie dodał.

Raszyn wrzał, kipiał, huczał. Ciche, zapadłe na 
poły w ziemie chaty jego biły łunami świateł, dygo
tały od wesołych okrzyków. Gromadki żołnierzy pra
cowały gorliwie nad ustawianiem beczek, szykowa
niem rożnów, podsycaniem wielkich ognisk. Między 
żołnierzami uwijali się kuchmistrze książęcy, strzel
cy, famulusi paniczyków.

Śród zgiełku, rozgwaru, w$buchów wesela— echa 
czerniejących dookoła lasów przynosiły jakieś odda
lone pobudki bojowe, lecz te nikły tu, ginęły.

Przed karczną raszyńską, na której łopotał 
sztandar naczelnego wodza, zamięszanie było naj
większe. Sznury wozów, pojazdów, bryk, furgonów, 
koni pod siodłem zajmowały całą szerokość drogi. 
Tłumy hajduków zalegały podjazd.

Pod gankiem stali z głowami pochylonemi ku- 
rjerzy i ordynansi, napróżno upatrują adjutanckich 
buljanów, aby przywiezione raporty doręczyć. Śmiel
si z nich od czasu do czasu nagabywali służbę, lecz 
ta zbywała ich wzruszeniem ramion.

Wzdłuż okien ustawieni trębacze drugiego puł
ku ułanów wygrywali skoczne melodje. W zaciszniej
szych zakamarkach wsi służba, za przykładem pa
nów, raczyła się wódką i winem, pogardzonem w 
głównej kwaterze, przy kubkach zaczęły chrzęścić wy
rzucane kości!... Służba także grać lubiła.

Godebski zatrzymawszy wóz w ustronnem miej
scu i zaleciwszy Dobieckiemu, aby się nie oddalał, 
ruszył sam do głównej kwatery, przeciskając się z 
wysiłkiem przez służbę. Kołując i niemal przez wo
zy przechodząc, dostał się był pułkownik już przed 
sam podjazd, lecz tu natrafił na zgoła niespodziewa
ną przeszkodę. Całą szerokość podjazdu zajmowała 
pękata kolebka, zaprzęgnięta czwórką koni i obsta
wiona strzelcami książęcymi. Kolebka wciśnięta pu
dłem między pojazdy a łbami końskimi sięgająca, sto- 

jących przed nią wozów, zasłaniała dostęp do kar

czmy tak szczelnie, że nie sposób było się do niej 
przecisnąć.

W pierwszej chwili chciał był Godebski otwo
rzyć drzwiczki i przejść przez kolebkę na drugą 
stronę, lecz dostrzegłszy w oknie jej postać kobiety, 
cofnął się i skinął na stangreta.

Stangret spojrzał obojętnie na stosowany kape
lusz Godebskiego i wzruszył ramionami.

—  Zawróć na lewo!— rozkazał pułkownik.
Stangret strzepnął batem i odwrócił głowę. Puł

kownik zbladł.
—  Czyj to pojazd?!— huknął na stojącego przy 

drzwiczkach kolebki Strzelca.
—  Jego książęcej mości... księcia ministra woj

ny!— odparł hardo strzelec.
— Zawróć na lewo!...
—  Ani m y ś lę ! — odburknął strzelec.— Pani hra

bina w powozie czeka na paniąL.
— Ruszaj powiedziałem! -r- burzył się pułkow

nik.
Stangret po raz drugi strzepnął batem, lecz tym 

razem tak zakręcił kozicą, że bat trzasnął tuż nad 
uchem Godebskiego.

Pułkownik posiniał. Dopadł do stangreta, por
wał za pas i ściągnął z kozła, a potem ująwszy za 
lejco, szarpnął końmi. Konie rzuciły się między wo
zy w bok, a kareta z całym impetem uderzyła o sto
jącą w pobliżu kolebkę. Osie jęknęły, szyby wypad
ły z okien kolebki, przerażeni strzelcy rzucili się z 
okrzykiem zgrozy na ratunek damie— równocześnie 
prawie na ganku ukazała się hrabina Aleksandrowa 
Potocka w otoczeniu tłumu oficerów. Sygnaliści za
grali fanfarę, kielichy uniosły się do góry.

Widok toczącej się naprzód karety i szamoczą
cych się koni, przeraził całą kompanję. Hrabina wy
dała okrzyk zgrozy, młodzież rzuciła się na pomoc. 
Gwar i zam ieszanie wzmogło się. Ku wielkiej radości 
wszystkich, pani de Vauban ocalała, wypadek skoń
czył się na wybiciu szyb i nieznacznym uszkodzeniu 
pudła kolebki.

Godebski tymczasem wstępował flegmatycznie 
na schody, nie zwracając uwagi na witające go tu i 
ówdzie ukłony. Atoli wieść o przyczynie wypadku 
lotem błyskawicy rozeszła się wśród zebranych, tak, 
że zaledwie pułkownik zdołał stanąć na progu pier
wszej izby, zamienionej na salę biesiadną, już ujrzał 
przed sobą groźnie namarszczoną twarz młodego 
podporucznika w mundurze adjutantów księcia Jó
zefa.

—  Mości pułkowniku— ozwał się podporucznik, 
szarpiąc wierzchnią wargę zaledwie puchem okrytą 
— mogę prosić o chwilkę rozmowy?

—  Co acanowi trzeba!
—  Jestem Wiktor Ossoliński...
—  W czym rzecz?
—  Dopuściłeś się czynu ubliżającego kobiecie. 

Ze mną będziesz miał do czynienia!
Godebski posiniał.
—  Z drogi smarkaczu, bo uszów nakręcę!
Ossoliński porwał się do pałasza, lecz pułko

wnik schwycił go za rękę, wyrwał pałasz, złamał na 
kolanie i precz odrzucił.

Ossolińskiemy łzy w oczach stanęły z bezsilnej 
wściekłości.

—  Masz moją odpowiedź na początek!
Do książki, do musztry kawalerze, a nie do 

kobiet!
— Nie od waszmości uczyć mi się zachowania, 

należnego... niewiastom!
—  Pewno! Tu obóz, główna kwatera, wojna... 

tu nie salon! Z każdą uczynię to samo! Na bok!
—  Mości pułkowniku, krwią mi zapłacisz o- 

belgi!
— Na bok! — zawołał surowo Godebski.
Adjutanci, którzy snuli się po izbie, posłyszaw-)

szy sprzeczkę, otoczyli Ossolińskiego, spoglądając ze 
złością na pułkownika, który już nie jednemu z nich 
dokuczył.

— Każdy z nas tu jest na miejscu! —  Nie puł
kownik Godebski rozkazuje! — Nie on! —  Tacy któ
rych on sam musi słuchać! Ossoliński nie daj sobie!— 
ozwały się bezładne głosy.

—  Mości panowie! Za wiele tu szklanek i bu
telek na moją komendę!

Adjutanci zwarli się. Zadzwoniły pałasze, szmer

J niezadowolenia podnosił się coraz śmielej, wyraźniej. 
[Od zastawionego pośrodku izby stołu, jęli przysuwać 
się oficerowie, między którymi widniały i złotem szy
te kołnierze sztabowców i epolety pułkowników. Bu
rza zdała się już być nieuniknioną —  gdy naraz z 
bocznej ulicy wybiegł pospiesznie generał Fiszer, do
strzegł zamieszanie i wpadł między adjutantów.

—  Mospanie, co się tu dzieje!
—  Generale! —  ozwał się rozdrażnionym gło

sem Godebski. —  Czy tu jest główna kwatera do
wódcy, czy może szynkownia, w której podpili mło
kosi.

—  Pułkowniku, proszę za mną! —  przerwał 
Fiszer, a zwracając się do adjutantów, rzekł surowo: 
—  Mości panowie, na miejsca! Dosyć baraszkowa
nia! Kogo jutro nie zastanę na służbie... klnę się... 
precz pójdzie!

Adjutanci spojrzeli ironicznie po sobie, lecz ża
den z nich nie poważył się odpowiedzieć. Z Fisze
rem nie było żartów —  i on wprawdzie ulegał wpły
wom i on przez szpary spoglądał na wiele uchybień, 
ale częstokroć nawet księciu nie ustąpił.

Godebski wszedł za Fiszerem do małego alkie
rza, w którym mieściła się połowa kancelarja n a 
czelnika sztabu. Pułkownik tak był rozdrażniony tyl
ko co przebytym zajściem, że na zapytanie Fiszera, 
czy zaraz chce wyciągnąć do bataljonów swoich na 
pozycję, odpowiedział ostro.

— Panie generale, czy doprawdy fatyga moja 
jest potrzebną? Zdaje mi się, że tu wszystko być 
może, tylko nie bitwa, nie rozprawa z nieprzyja
cielem.

—  Z czego wnosisz?
— Z tego, co tu widzę!
—  Pułkowniku! Jesteś żołnierzem nie od dziś. 

Powinieneś wiedzieć, że nie masz na początku woj
ny głównej kwatery, któraby wolną była od takiej 
czeredy! Ale ja tu z nią zrobię porządek! Książę mi
nister, jak zawsze, zbyt łagodny. Krwi trzeba, żela
za, ofiar. Blizkość miasta ubezwładnia wszystkie za
rządzenia. Ale, do czarta, na paniczów znajdę spo
sób! W największy ogień poszlę, tam ich rezon o- 
dejdzie!

—  Czy tylko, panie generale, zechcą!
Fiszer uderzył pięścią w stół.
—  Muszą! Ja ich poprowadzę, a nie, to na pla

cu szlufy zdzierać każę! Dalipan, nie dam lada chły
stkowi akselbantów nosić a ostrogami dzwonić.

Fiszer odsapnę* ciężko i umilkł, jakby własną 
zdziwiony zapalcżywością, która doń nigdy prawie 
przystępu nie miała.

Po długiej pauzie szef sztabu ochłonął, podniósł 
swe bystre, stalowe oczy na Godebskiego i rzekł 
krótko:

— Ruszysz mości pułkowniku... natychmiast?!
— Pod Nadarzyn!
—  Nie!... Bataljonv twoje przesunięte do Falent! 

Prowadzi generał Sokolnicki! Twoje dwa i dwa Ma
łachowskiego!...

Baterja armat do osłony! Za nimi dwa bataljo- 
ny Sierawskiego w odwodzie.

—  Rozkazy?!
— Ma je Sokolnicki! Tobie pułkowniku mogę 

powiedzieć jedno! Przednia straż! Bronić do upadłe
go! Środek pozycji!... zaczniecie! Ataku możecie się 
spodziewać o świcie.

—  Więc nieprzyjaciel?!
—  W lasach tarczyńskich! Nic więcej nie mam 

ci do powiedzenia! B /ł nierozważny plan ruszenia 
naprzód, lecz na szczęście upadł! Obeszliby nas i 
jutro byliby w Warszawie.

Połowy frontu nie moglibyśmy wyciągnąć! Ma
py dostaniesz ou Sokolnickiego. Chwili nie zwłócz! 
A, prawda, masz jeszcze stawić się u księcia...

— Jeżeli to potrzebne?!
Fiszer machnął ręką niecierpliwie.
— Czy potrzebne?! Dowódca wojsk! Zapomi

nasz o służbie!
—  Nie, generale —  tylko nie chciałbym prze

szkadzać! Podobno imć panna Kurdwanówna bawi 
u księcia! A już i tak młody Ossoliński do oczu mi 
skoczył!

— Kurdwanówna, Kurdwanówna —  powtórzył 
niechętnie Fiszer. —  Gdybyż ona jedna była! Gdy- 
byż wszystkie do niej były podobne! No, nie ma 
co marudzić! Chodź za mną pułkowniku, czas u- 
cieka!

Fiszer powiódł Godebskiego do głównej izby, 
kędy adjutanci znów stoł byli obsiedli —  a stąd 
dopiero na lewo do kwatery księcia.

Tu zamęt może był nie mniejszy i rozgardjasz, 
ale za to więcej tu było galonów na mundurach, a 
srebra i złota na epoletach.

I Księcia otaczało zwarte grono oficerów, śród 
których rej wodzili Rautenstrauch, Hebdowski, Tysz
kiewicz, Staś Potocki i Prebendowski.

Poniatowski z pobłażliwym uśmiechem słuchał 
konceptów Hebdowskiego, obojętnym wzrokiem po-
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SŁOWIANIE. 

Uroczystości i obrzędy.

Pogrzeb pogański.
(W edług Starej Baśni Kraszewskiego); 

Dok.

W śród gęstego boru na wzgórzu wznosił 
się stos wysoki, który cztery grube pale, wbi
te po rogach, podtrzymywały, a kłody go skła
dające tak były ułożone, iż schody tworzyły, 
aby w ejście ułatwić; synowie sadzili ojca na 
szczycie stosu, przywiązywali go do kloców, 
by się nie przewrócił, poczym kładli obok 
niego w szystko, czego za życia potrzebował: 
w ięc pług, m iecz, tarczę i dzidę, aby mu ni
czego w  raju n ie brakło; następnie wprowa
dziwszy konia i psy na stos, obok je  przy
wiązywali. Żona nieboszczyka wchodziła sa 
ma; kląkłszy u nóg zm arłego, jęcząc cicho, o- 
bejm owała jego kolana, a krewni i synowie  
otaczali slo s , służba opodal ustawiała popiel 
nice i jadło.

Tym czasem  przyjaciele, rzuciwszy iskrę, wy 
krzesaną przez tarcie suchych gałęzi, na łu
czyw o, które po rogach stosu leżało, zapalił! 
je; płomień ukazywał się jednocześnie z czte
rech stron i razem piąć się ku górze poczy
nał, niebawem  objął cały stos; wśród dymu i 
ognia znikały dzieciom  z oczu postaci rodzi
ców . Płaczki poczynały biegać wokoło w  sza
lo łych podskokach, miotały ręce, rwały w ło
sy, a krzyki ich w wycie przechodziły; z nimi 
jednocześnie czterech pachołków na koniach, 
wywijając dzidami, odstraszało biesy, jakie, 
wed/e mniemania starych Słow ian, czyhały na 
duszę zmarłego. Synow ie i c ó ’ki rzucali w o- 
gień, co mieli najdroższego, co rodzicom by
ło najmilsze; krewni i przyjaciele zawodzili 
pieśni na cześć Marzanny, bogini śm ierci, gęś-  
larze im wtórowali, ptactwo wrzaskiem prze
raźliwym napełniało las, zwierz dziki, wystra
szony tym hałasem , odzywał się z głębi po
nurym rykiem. Hałas ten głuszył jęki palą
cej się żony, w ycie psów i rżenie koni, na 
śmierć skazanych. Od czasu do czasu wiatr, 
miotając płomieniami, odsłaniał oczom  dzieci 
szczerniałe postaci rodziców, psów  i konia; 
nareszcie belki zaczynały trzeszczeć, łam ać 
się, usuwać z miejsca, poczym naraz runęły 
z hałasem  — i trup, żona jego, psy, koń, 
wszystko zapadło w  ognistą przepaść. Płom ień  
czas jakiś jeszcze wybuchał, to słabszy, to 
silniejszy, wreszcie gasł całkiem, tylko dym  
silny, gęsty, wzniósł się  jeszcze, tylko iskry 
m igały, w reszcie i te znikały; wtedy plącze i 
pieśni ucichły, niewiasty, przystąpiwszy do 
zgasłego ogniska z popielnicą, wsypywały w  nią 
popiół oraz niedopalone szczątki —  i znowu  
ruszał orszak żałobny w  uroczystym pocho
dzie ku miejscu, gdzie m ogiłę wznieść mieli, 
na tak zwany żalnik. Szli, nucąc pieśni ża 
łobne, dzieci i krewni nieśli jedni popielnicę, 
inni łzawice i posążki bóstw, służba misy z ja 
dłem  i dzbany z piwem. Grób już był przy
gotowany, wstawiano weń popielnicę, którą 
wiekiem  przykrywano, obok niej umieszcza
no łzawice i posążki, poczym  to wszystko ra
zem  zasypywano ziem ią, a każdy się cisnął, 
by choć garść dorzucić; im więcej szanowano 
pam ięć zm arłego, tein wyższą sypano mu m o
giłę, gdy ta urosła już duża, w ów czas zapa
lano na niej łuczywo i zasiadano do uczty 
Łzy już oschły, płacze i skargi ucichły:— Sło
wianie wierzyli, że przeszedłszy m ost tęczowy, 
dusza zmarłego już znajduje się w  raju i c ie 
szy się tam wierną żoną, która dobrowolnie 
za nim poszła w krainę śm ierci, ulubionym  
koniem i psami, że używ a ciszy i szczęścia,—  
w ięc grzechem , według ich mniemania, było 
dłużej się sm ucić. Ktoś z sąsiadów, w ym ow 
niejszy od innych, wstępował czasami na m o
giłę, cnoty i zasługi zmarłego przypominał, by 
synów do naśladowania zachęcić, lecz to pła
czu i jęków  już nie w yw ołało .

W ysłuchawszy przem owy, pili i jedli w eso
ło, starzy rozm ową się zabawiali, młodzi bie
gali do celu na wyścigi, lub oszczepem  w gó 
rę rzucali dla pokazania swej zręczności. Taka 
uczta zwała się tryzną.

Tryzna trwała zwykle przez noc całą, czę
sto i przez dzień następny; nareszcie ustroiw
szy mogiłę gałęziami zielonym i, wracał każdy 
do domu. Czasami Słowianie staw iali na ta
kich m ogiłach pomniki, lub okładali je kamie
niem; czasam i nie grzebali popiołów, tylko u- 
m ieszczali je przy drogach na słupach, aby 
przypominały ludziom, iż życie w iecznem  nie 
jest, że przyjdzie czas, kiedy za uczynki n a 
sze karę lub nagrodę otrzymamy.

Do dziś dnia znajdują się jeszcze w niektó
rych m iejscowościach m ogiły, pochodzące z 
czasów  pogańskich. Ludzie, którzy przeszłość 
ukochali i badaniu jej czas poświęcają, w n ie
jednej znaleźli popielnice i łzawice, które prze
konywają, iż w istccie starzy Słowianie ualili 
ciała umarłych, —  w innych wszakże nic nie 
znaleźli. Dochodząc przyczyny, dowiedzieli się, 
iż S łowianie nietylko zmarłym sypali mogiły 
czyli kurhany, lecz także wznosili je na cześć 
wodzów lub na pamiątkę jakiejś chwili, pa
miętnej w swych dziejach; takie kurhany nie 
zawierają w sobie żadnych pamiątek, lecz 
wspom nienia ludu je uświęcają, krążą o meh 
ciekawe powieści czyli podania; do takich mo -

gił należą wznoszące się pod K rakowem  m o
giły Krakusa i Wandy.

Oprócz mogił, zmarłym sypanych, które 
tworzyły cm entarze dawnych pokoleń, oprócz 
kurhanów, na cześć sławnych ludzi w znoszo
nych, sypali jeszcze starzy Słowianie lak zwa
ne strażnice, czyli kurhany szlako we, które 
kształtem mogiły zmarłych przypominały, lecz 
wewnątrz nie zawierały popielnic; sypane były 
one po to, by jak gwiazdy na m ebie, tak one 
w pustych, niezaludnionych, bagnami poprze- 
rzynanych dawnych obszarach słowiańskiej zie
mi wskazywały podróżnym drogę, strzegły ich 
od zbłąkania. Były też jeszcze.nasypy, które 
zwali Słowianie ołtarzami ofiarnymi, gdyż na 
nich składali bogom ofiary.

ile w iem , nigdy pani nie i T w arzt owarzysza ukrywał troskliwie.Prevost: Ależ, 
widziałem . 1

Nieznajoma: Tak, ale mimo to obraził mię j 
pan. O ja nieszczęśliwa, jakżeż mogłam być 
tak zaślepiona! Pisałam do pana list po liście, 
a pan nie raczył mi na żaden odpow iedzieć. 
Czyż nie jest to brutalne?

Prevost: Proszę o przebaczenie, lecz otrzy
muję tyle listów, że niemożliwem byłoby na 
każdy odpow iadać.. .  Zresztą jestem  gotów  
dać zadośćuczynienie.

Nieznajoma: Nic, nic, nie chcę nic m ieć z 
panem do czynienia! Nienawidzę pana, pro
szę tylko o jedno, o zwrot mych listów.

Prevost (zakłopotany): Madame, proszę się 
uspokoić, gotów jestem poszukać listów, lecz

W  mogiłach, na cześć zmarłych sypanych, 
często badacze przeszłości znajdują obok po
pielnic ine przedmioty, jakby ozdoby kobiece, 
broń, naczynia; jak wiadomo, Słowianie zmar
łym rzucali na stos to, co oni lubili za życia; 
przedmioty m etalowe nie ulegały w ogniu znisz • 
czeniu, więc chow ano je  potem widocznie z 
popiołami do grobu.

Koniec.

Rozmaitości.
CIEKAWE PRAW O.

W  Finlandji pomiędzy senatem  a m łodzie
żą pow’stal zatarg o niezmiernie ciekawe pra
wo.

Przed 5 0  laty wydany został przepis, który 
wymaga, ażeby w szyscy urzędnicy w półno
cnej Finlandji posiadali legalne żony.

Prawo to było korzystne li tylko ula sędzi
wych starców w’ Laplandji.

Jakiś dajmy na to stroskany ojciec, utra
ciw szy nadzieję wydania córki zamąż w ycho
dził na drogę i czatował.

Jedzie oto mlody'cziowiek, biegną więc wszy
scy ku niemu.

—  Dokąd? jedziesz pan zapewne objąć p o
sadę urzędnika w Laplandji?

—  Tak... —  odpowiadał pokornie nieszczę
śliwy.

—  A więc jazda do pastora!
Pastor dawał ślub i urzędnik odjeżdżał z le- 

galuą żoną.
Teraz mógł już sw obodnie i bez troski je 

chać dalej. Posada nie ominęła go napewno, 
gdyż prawo zostało w ypełn ione!

Tak ciągnęło się aż do naszych czasów, lecz 
pod koniec wszelki obowiązek, nawet laki, mo
że wyczerpać cierpliwość, to też młodzież fin
landzka oświadczyła stanowczo:

—  Nie chcem y nadal takiego prawa! Nie 
chcem y żenić się!

Sprawa oparła się o senat.
Zebrali się staruszkowie i nuż radzić.
—  Nie dobrze i n ie po Bożem u, gdy mło

dy człowiek w pojedynkę żyje.
I żądanie o zniesieniu starego prawa zosta

ło odrzucone.
—  Kto chce być urzędnikiem, musi m ieć 

żonę legalną!
Młodzież burzy się i gniewa.
— Nienawidzimy kobiety! Nie chcem y żenić 

się!
A senat z zim ną krwią odpowiada:
—  Nie —  m usicie postępować zgodnie z pra

wem!
Ciekawe, doprawdy, która też strona z w y 

cięży?...

W YSPA SZCZĘŚCIA.

Jeżeli w ogóle gdziekolwiek na kuli ziemskiej 
istnieją ludzie istotnie szczęśliw i, —  przede- 
wszystkiem  za takich uważać należy m iesz
kańców małej i wyspy Erie Haven w odległo
ści 15 mil morskich od brzegu, ua w ysokości 
północno-araerykańskiego stanu Maine. W yspa 
ta lięzy 41 mieszkańców: 15 m ężczyzn, 13 ko
biet i, 14 dzieci, —  prow adzących żywot iście 
sielankowy. Każda rodzina posiada swój w łas
ny dom ek, w łasnością zaś „gm iny“ są dwa  
budynki letnie, kilka chatek rybackich w po
bliżu wybrzeża morskiego i m ali budynek szkol
ny, opatrzony miniaturową kopułą z dzw on
kiem, nawołującym  dziatwę do nauki. Na c a 
łej w yspie znajdują się dotąa ząledwie dwa 
groby: odwiedziny lekarskie należą u m iesz
kańców tamtejszych do rzadkości. Obce są im 
choroby i głód, a wreszcie nie w iedzą, co 
to kradzież. Mieszkania ich stoją też zaw sze 
otworem .

Nie wiedzą w reszcie co znaczy śruba po
datkowa, plącą bow iem  tylko dobrowolny po
datek na cele szkoły —  jedynej instytucji pu
blicznej na Erie Hawen. —  Szczęśliwy kraj!

PRZYGODA M. PREVOST’A.

Znany powieściopisarz francuski, Prevost, 
otrzymuje od szeregu lat m nóstw o listów mi
łosnych, co  sprzyja wprawJzie jego zarozu
m iałości, lecz bynajmniej nie wzrusza go tak 
dalece, by ua nie odpowiadał. Co najwyżej, 
jeśli proszą go o autograt każe załatwić to 
sw em u sekretarzowi. Przed kilku dniami zja- 
wiia się w jego mieszkaniu młoda, piękna i 
wytworna dam a każąc się zam eldow ać panu 
domu. W yw iązała  się nas tępu jąca  rozmowa;

Prevost; Czym m ogę pani służyć?
Mój panie, przychodzę, by powiedzieć, że 

gardzę panem , że go n ienaw idzę.

proszę o nazwisko.
Prevost wyszedł do sw ego gabinetu, lecz 

listów nie znalazł. Gdy wrócił, znalazł swoją 
nieznajomą w łzach. Pocieszał ją jak umiał, 
có  mu się wreszcie udało. Po chw ili niezna
jom a wyszła.

Dopiero w kilka godzin później Prevost spo
strzegł, że z kieszonki w kamizelce zginął mu 
kosztowny zegarek z łańcuszkiem, złota papie
rośnica i kilka innych, cennych drobiazgów, 
które wzięła na pamiątkę, ..gardząca i niena- 
widząca“ go dama— wyrafinowana a sprytna 
złodziejka.

CIEKAWY WYPADEK 
z powstania narodowego 1831 r .

Pewien polski oficer, który wkrótce po sm u
tnym zakończeniu powstania roku 1831 udał 
się  do Stanów Zjednoczonych, zwykł był o- 
powiadać historję, której był bohaterem  w 
czasie owej wojny, gdy pod dowództwem je 
nerała Chłopickiego walczył jako szeregow iec 
za wolność Polski.

Pew nego poranku po długim a uciążliwym  
marszu nocnym przez bory i moczary, od
dział polski stanął wreszcie nad ranem w le- 
sie dla spoczynku, gdy naraz spostrzeżono, że 
wojska moskiewskie otaczają dokoła obóz pol
ski.

Rzucono się do siodeł, okulbaczono konie 
i szukano ocalenia w  ucieczce. Ale było już 
zapóźno, polacy byli otoczeni.

Młody kawalerzysta, o Mórym m ow a, zaję
ty był właśnie gotowaniem  szynki w kociołku 
podróżnym. Nie chcąc żeby ta wpóługotowa- 
na szynka dostała się moskalom, rzucił ją Jo 
worka, przywiązał du kulbaki, dosiadł konia 
i pomknął w las, aby się z towarzyszami naj
prędzej połączyć.

Naraz koń jego stanął dęba, począł się rzu- 
coć na wszystkie strony i w ogóle okazywać 
zaniepokojenie. A moskale coraz gęściej ota- 
czfli polaków, którzy mieli jedną tylko drogę 
do ratunku: przeciąć pas moskali i wydostać 
się z otaczającego ich pierścienia. Jeżeli się 
nie przebiją dostaną się do niewoli, a niew o
la m oskiewska dla polaków gorszą jest od 
śmierci.

Wtem koń naszego żołnierza, jakby ciśnię- 
ty jakąś siłą, ruszył z kopyta i pomknął w stro
nę kordonu moskali.

Żołnierz, w idząc że go koń unosi, wydobył 
szabli i przeżegnał się, na śm ierć gotując.

Ale koń pędził z taką siłą, że przebił łań
cuch wojsk rosyjskich, zdumionych tak n ies
podziewanym napadem.

A oddział polski, widząc że hnja nieprzyja
cielska przebita, ruszył jak w iatr w to samo 
m iejsce i wkrótce bez szwanku wydostał się 
na wolność i połączył z głównym wojskiem.

W  kilka godzin później generał Chlopicki 
podjechał do kapitana oddziału, który się od
znaczył bohaterskim wymknięciem  się z rąk 
moskali i spytał o tego oficera, który skoczył 
pierwszy w ogień i oddział cały uratował.

—  On nie jest oficerem — odrzekł kapitan 
— Jest to jeden z moich szeregowców.

—  Nie jest oficerem? Niech mnie kule biją, 
jeżeli nim dzisiaj nie będzie. Dać go tu, a 
żywo!

Generał podał rękę m łodzieńcowi, m iano
wał go porucznikiem i zaliczył do sw ego szta
bu.

W  kilka dni później będąc w głównym  o - I  
bozie, kapitan odszukał sw ego  porucznika i 
znalazł go żałośnie spoglądającego na sw ego  
konia, na prawym boku którego widniała wiel
ka krwawa rana.

—  Co do stu kartaczy stało się z twoim  
koniem?— zapytał kapitan.

—  O, nic osobliwego.
—  Ale skądże ta straszna rana ?
— Stamtąd, skąd i mój aw an s—odpow ie

dział porucznik.— Gorąca s z y n k a  pieklą moje
go konia, który pędził dlatego jak sza lon y . 
Ale na m iłość boską, niech kapitan nie m ó
wi o tern ani generałowi, an i.kolegom .

Ksiądz na ratunek śpieszył od  ̂ołtarza.
Zaraz na cmentarz niesiono wędrowca,
I tam na zimnym kamieniu grobowca,
Kładą m artwego wśród kwiatów cmentarza. 
Cieniem św ieżości okryły go drzewa,
Cieniem, co groby kwitnące okrywa;
Wiatr go ochłodził, co w grobach powiewa.
Z pom ocą pasterz troskliwy przybywa, 
Spojrzał i zadrżał— jakby błyskiem gromu 
Twarz go ta razi— twarz blada, nieżywa:
I rzekł: „Wyklęty! -my idźmy do domu!— “ 
W net się  oddalił tłum kościoła wierny,
A  ksiądz wychodził za km ieciów gromadą, 
W e wrotach stanął, twarz odwrócił bladą,
I rzekł poważnie: ,,B óg jest miłosierny!
A jego litość, liczniejsza od ziarna 
M orskiego piasku, i głębsza nad morza!— “

Jeden  z wędrowców spał wśród m ogił
(łoża;

Oto z drugiego spadła szata czarna,
1 twarz odkryła.— Przebóg! to dziewica!
To Anna! z ust jej m e słyszano słowa,
Czy brak w niej czucia? bo sucha źrenica, 
Twarz nieruchom a—jakby marmurowa,
A w oczach ogień gorączki się pali.
Jeszcze na czole miała z w ię d łe  kwiaty,
I brylantami ośw iecone szaty!
W e włosach jasne przepaski z korali.

„O mój najmilszy!)1 rzekła, „ o  mój drogi"! 
Jesteśm y s a m i-  już jesteśmy sami!
Tyś na mogile usnął, a w te progi 
Umarli wchodzą i ś^ią nad grobami, -—
Ty milczysz? Luby, odpowiedz ini łzami! “ 
Nagle spojrzała i krzyknęła srodze,
Potem  nań kwiaty rzuciła wonnemi:
„Luby, zaśniesz na rozstajnej drodze,
Sam a w święconej pochowam  cię ziemi .

Rzekła; krzyż jeden wyrwała z mogiły, 
Kopie grobow iec wśród świeżej darm ny. 
Lecz coraz słabsza, coraz mdleją siły —
1 cicho smutne płynęły godziny.
Zachód ozłocił słońca blask jaskrawy,
Brzozy po grobach długie kładły cienie; 
W onnej czerem chy orzeźwiło tchnienie, 
Szum iały wzniosłe po giobow cach trawy. 
Lecz coraz bardziej ciemnieją kolory,
I przez liść brzozy, księżyc zapłoniony 
Topił się we mgłach w różne kształty, wzory. 
Lica wysrebrzał— a nocne zasłony 
Okryły cerkiew i groby cmentarza.

Już ciem no— Anna sama jedna w  nocy, 
Do drzwi cerkiewnych stukanie powtarza. 
N ieszczęsna, boskiej wzywała pomocy! 
Widna jej postać przy blasku m iesiąca,
Jak mgły ulotnej srebrzyste obrazy;
Bije w e wrota coraz słabszą dłonią,
Sm utne się echo o groby roztrąca,
L ecz echo słabsze coraz niosła razy;
I coraz słabsze— nikły— jako wT Bogu
T onące modły— jako śpiew daleai--------
Dziewica blada na kamiennym progu 
Usnęła— m oże usnęła na w ieki— !

I cicho! niechaj głos pieśni stłumiony 
Nje budzi ciszy w wieczornej godzinie; 
Całego świata gdy się odgłos spłynie, 
Tworzy tę ciszę, co ziem ię osłania.
Lecz myśl głęboko zadumana słyszy,
Jak gdzieś daleko brzmią pogrzebów dzwo-

[ny
Jęki rozpaczy i wrzawa w esoła,
I płacz boleści i śm iech obłąkania —
1 wszystko m ożna rozróżnić w tej ciszy: 
Słuchem  anioła i myślą anioła— 1

Drobiazgi.

J  U L .1 U S Z S Ł O W A C K I .

J A N  B I E L  E C K I .

Powieść oparta na podaniu histoiycznym .

Ciąg dalszy.

Ale zaledwie podniosło się łkanie, 
Zaledwo doszło przed oblicze Boga,
U progu nowy zgiełk i zamięszanie.
Jeden  z wędrow ców, co stali u proga, 
Zadrż } i upadł bez czuciu na głazy;
Drugi z: ś drżący i blady straszliwie.
Kląkł przed nim, ciche przemawia! wyrazy,

W  SZKOLE.

Nauczyciel pyta uczennicę o bohaterskie 
czyny Sam sona, a gdy mała nie m oże sobie 
przypom nieć, jakim narzędziem pobił Filisty
nów, ch ce ją , jak tego żąda w spółczesna pe
dagogika, wprowadzić na w łaściw y tor ; po
kazuje na własną szczękę.

—  Co to jest?— pyta.
Cala klasa odzywa się na to chórem:
—  Ośla szczęka!

ZNAWCA KOBIET.

Kupiec, znużony całodzienną 'pracą, wsiadł 
wieczorem  do tramwaju, aby się jak najprędzej 
dos'ać do domu. Było tylko jedno w olne miej
sce. Zaledwie siadł, gdy Jo wagonu weszły 
trzy panie już nie pierwszej młodości. Zgnie- 
w ane iż musiały stać, zaczęły rozprawiać o 
niegrzeczności dzisiejszych męższyzn. Kupiec 
nie namyślając się długo, powstał i zwrócił 
się do tych pań grzecznie:

Proszę, aby najstarsza z pań zajęła meje 
miejsce.

Nie poruszyła się ani jedna, a on siadł sp o 
kojnie z powrotem.

ZE ŚWIATA DZIECIĘCEGO.

Mały Jaś (spychając z krzeiła mniejszego 
od siebie Wacia): Mamo, ten W acio, to stra
sznie niegrzeczny chłopiec. Że tez mama przyj • 
muje wszystko, co tylko m am ie bocian przy
niesie.



POLAK* W E R A Z Y L  J I

Księgarnia Polska
Książki D O  N A B Y C I A  

W P O L S K I E J

POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE

XSXSGXK) IXt

Ceny książek podajem y z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą.

Drobne sumy przyjmujemy m arkam 1 
nocztowem i.

400

400

300  
, 1.000 
, 1.300 
. 1.300 
. 2.000

1$200
l$200

1S800

1$800

J,p200
700

800
11200

2$000

1$100

1$6U0 

lg  800

KSIĄŻKI SZKOLNE.

E lem en ta rz  P rom yka w opraw ie  
E lem entarz polski dla szkół po 

czątkow ych, ułożył R och  Olszew
ski ...........................................................

E lem en ta rz  [mały] ułożył p rzy ja 
ciel ludu  . . . .  

P ierw sze czylanki ułoż. M. K. 
U pom inek . . . .
S nopek . . . .
P o d aru n ek  dla Młodzieży 
Czvtanki polskie ułożył H enryk 

G alie c z ę ś ć  I 
C z ęść  II

Początki g ram atyk i języka pols
kiego z ćw iczeniam i i p rzyk ła
dam i przez Konr. Drzewieckiego 

P odręcznik  ortograficzny  uł. B og.
Niew. W arnków na 

Ć w iczenia sty listyczne— uloż. Bo
gucka, N iew iadom ska i W a rn 
ków na w opr.

S topniow e opisanie św iata w  opraw ie 
G eografja  [krótka) d la  dzieci, n a 

pisała A nna Nałkowska cz I 
cz. II.

G eografja  cz' I nap . R ud n ick a  i 
D ąbrow ski 

Geogr. szkolna e lem en ta rn a  nap. 
A nna  N ałkow ska, cz. II 

cz. III
G eogr. fizyczna nap . A rchibald  

G eikie
N auka rachunków  część I 
N auka rach u n k ó w  część II 
T eo rja  ary tm etyk i cz. w stępna. 
Cztery  działan ia nad liczbam i cał- 
kow item i

—  Z. Szczawiński S. kam iński 
Ja k  p ro w ad zić  n au k ę  ary tm etyki

—  T h o m d s
Teorja zadań arytm etycznych

—  T hom as
T eorja aryttm etyki o raz zbiór za

d ań  Szczawiński i Kamiński 
A tlas h istorji n a tu ra ln e j 
A tlas P rzyrodniczo  geograficzny . 

p ań stw a zw ierzęcego— B. D ya
kow ski cz. I. w  opraw , ozdobnej 

cz.Il .w o p raw ie  ozdobnej 
Z asady zoologji— W . Colier 
G eologia— A rchibald  Geikie 
Ib  sto r ja  Polski —  Chociszewskiego 
—w o p raw ie
Dreje Polski— A nezyca, z obr. w  opr. 
M ała h istorja  Polski —  Bukow ieckiej 
Dzieje Polski, napisał F ran ek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

Gawędy i opowiadania z dziejów Polskich 400  
C iekaw e zjaw iska w  św iecie, opr. . 800

n i e o p r a w n e  . . • 500
Jak  s i ę  o b j a w i a  ż y c i e  l u d z k i e  .  • 500
P o g a d a n k i  c  m e u i o  i o  z i e m i  z  o b r .  w  o p r .  900 
O p o w i e t r z u  z  o b r a z k a m i  w  o p r a w i e  

Jak  się z a c h o w y w a ć  w  c h o r o b a c h  z a 

k a ź n y c h  w  o p r a w i e  

O w n ę t r z u  z i e m i  z o b r a z k a m i  w  o p r .

O m orzach i lądach z obrazkam i w o- 
prawio

P oradn ik  dla kobiet które chcą być 
zdrowem i. . ,
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

i  obrazkam i w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra

wie . . .  •
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 

Z obrazkam i w  oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto

rycznych z obrazkami w opraw ie 
R o ś l i n y ,zwierzęta i ludzie na kuli ziem

skiej z obrazkami w  oprawie 
Dom owa nauka oprawiania książek 
A ustralja .
F rancja .
Chińczycy . •
0  zaćm ieniu słońca i księżyca 
T urcy . • •
W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e - 
Egipcjanie . 1
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji • 1
Śpiewy h i s t o r y c z n e  N i e m c e w i c z a  .stron 

4 6  w  oprawie.
Opis Królestwa polskiego t  cbrazkam  

w (Opiawie . <

P ow stan ie  Kościuszkowskie 
Na, now ym  zagonie 
0  b aran ie  który daw ał się strzydz i 
z im ą i latem  
P rzez S udan  3 t. op.

n ieopraw ne 
Przygody M ateusza Ja rząbka 
Dola jednej Magdy 
0  K ubie m ądra li .
Przygody Jakóba w  oprawie 1 
Przygody myśliwca 
Sokole oko 1
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w 0- 

prawie . . . .
Czarownica .
Michałko 
Jurgis Durnialis 
Sprawa o wóz 
Młynarz z Zarudzia 
Młyn na Pokusie . . . .  
Nasze m iasta . . .
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli . . . . .  
Cztery powiastki . . . .  
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

» » n >* II-
„  Uh

Mali bohaterow ie .
Rikityki . . . . .  
Żona z jarm arku . . *
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po 

wieści H uragan]
Z k rw aw ych  dni 1 tom  opraw ny .

n ieop i ....................................
Zwycięzca z pod Kircholm u 
Z życia lu.lzi i zwierząt I.

„  ,• )> II-
Scyzoryk 1
T ajem nicza B andera  i F libustjerow ie 
w o p raw ie  
W  Kalifornji w op,

2 $ 0 0 0 j Żołnierzyk burski w op.
2$400 i P odróże G uliw era w  op.

j O statn ie dni P o m p ei w  op.
1$400 1 Jach o w icz— w iersze i bajki, w oprawne 

5 0 0  Powieść o dw óch  m iastach  3 tm . opr.
6 0 0  n ie o p r ............................................................

O pow iadanie B arto sza  o Polsce 
M ęczennicy za  w olność i lud  
N iedola
Za w olność i lud  ; > •
B ór . . .  .
Żywot i dzieła Mikołaja R eja 
P ow stan ie  N arodow e 
Ksiądz M ackiew icz 
P od  W iedniem

NOWE KSIĄŻKI!!

700
600
300

2.400
1.500

300
300
40o

1 . 2 0 0

4 0 0

3 0 0

3-300
5oo
3">o
S°° 
4 0 0  

6 0 0  

4 0 0  

4oo 
7  0 0  

ÓO'' 
4 0 0  

4 0 0  

5 0 0  

6 0 0  

7 0 0  

Śoo 
2 0 0  

1 .0 0 0

1 3 0 0  

1$200 
. 800 

' 2 0 0  

4 0 0  

5 0 0  

3 0 0

1.300.

2 ,700

1 ,3 0 0
4.500

an -

1.800
2.000

7$000 
6-500

w szystk ie  książki o p raw n e  w  p łotno 
7$0 0 0  'g i b k i e .
7 $ 0 0 0 1
1$200J BRZYDKA— pow ieść przez M ichali- 
1 8 5 0 0 '  uę D om ańską 1 .1 0 0

W  pow ieści te j u ta len to w an a  a u 
to rk a  przedstaw ia losy m łodej, dobrej 

6iVW i bogatej panny, k tó rą  z pow odu 
1 .4 0 0 1 brzydoty jej s p o t\k a  w ele przykrości 

7 0 0  i i zaw odów . Dużo czasu  m ija, nim  
znajduje się człowiek, który um ie u j
rzeć pod brzydką pow ierzchow noś
cią  p iękne strony  jej duszy. ■— cena 1 .1 0 0  

HUM ORESKI. F r .  R einste iua  
K ilkanaście krótkich, dow cipnych o - 

powiadań, napisanych żywo i barw nie— 1 ,1 0 0  
MILJ0NY! Pow ieść giełdowa w liś

cikach napis. Szulem -A lechem . tłórna- 
rzen ie  z żydowskiego. —

A utor tej nad e r oryginalnej ,,po 
wieści w liścikach11 je st jednym  z n a j
dowcipniejszych pisarzy żargonow ych. 
!S,,M;iljony“— to  szereg liścików m ęża 
do żony i je j do męża. Mąż —  fak tor 

1 ob raca  wciąż „m iljonam i“  nie m ając 
i $ 2 o o ig fo sz a  w łasnego i p rzerzucając się 

Iwciąż od je d n e j ■>>spekulacji* do d ru 
giej, od  >geszeftu* do >geszeftuc. Lis
ty żonv są pełne kom icznej charak te
rystyki żydówki ciem nej, kochającej 
m ęża, a jednocześnie w iecznie go p rze
klinającej. . . 1.3G0

CZTEREJ. Conan Doyla.
A u to r  p rzy g ó d ' >Sherlock’a H olm e

sa < w pow ieści tej raz jeszcze w ypro
w adza b o h a te ra  swego w jednej z naj
bardziej zaw iłych sytuacji . 1.300

ZBRODNIE POLITYCZNE n ap .
Ludw ik P roal.

A utor we w stęp ie m ów i o swej 
książce: „O pow iadając o zbrodniach  
polityki wykrętnej i gwałtowne.], p rag
nąłem  dowieść faktam i, że ty lko  poli
tyka p raw a  i uczciwa je s t jedynie 
wielką, że zryw ając z m oralnością , 
zniesław ia się o n a  najpierw  sam a, a 
polem  gubi się w aw an tu rach  i wy
b iegach. —  C ena . • 1.300

CO M 0W IĄ  LASY LITEW SK IE 
nap. Kazim ierz Gliński.

Powieść z czasów pogańskiej Litwy.
W  powieści tej p rzedstaw ione są losy 
polki, w ziętej do  niew oli p rzez  litw i- 
na. —  . . I .3 OO!

N O W ELE AMERYKAŃSKIE, n a 
grodzone n a  konkursach . —

Zbiór now el różnych  au torów , n a 
g rodzonych  r.a konkursach, ogłasza
nych przez pism a am erykańsk ie.— cena 

POJEDYNEK przez A. K uprina.
Pow ieść nadzw yczaj za jm ująca, 0 - 

sn u ta  n a  tle życia oficerów  rcsyjskich  
2 tom y —  cena 

BRYLANTOW A STRZAŁA  i inne 
now ele — przez W iktora G om ulickie- 
go. —  Zbiorek ten  zaw iera, oprócz 

Brylantowej strzały* now ele: >K ri- 
kri,« >Dlaczego mój znajom y, nio 
mógł do tąd  sw ych  r pism ” napisać*
,N iech wejdzie14 i „P o traw ka z gołębi1' 

SYBERJA. przez J. K ennana.— 4 tom y 
U nas w Polsce, sam  dźwięk w yrazu  „Sybe- 

rja“ budzi grozę. Dość sięgnąć do w spom nie- 
każdej przeciętnej rodziny polskiej, k tórej tra- 
dycya obejm uje życie trzech  lub czterech  
pokoleń. W szystko m ożna w ów czas zrozumieć. 
Nie dziw  więc, że książka K ennana, poświęco
na opisow i Syberji i życia zesłańców wywoły
w ała i w yw ołuje w śród społeczeństw a nasze
go dużo zain teresow anie.

ŻY W E OBRAZKI nap . W . K osiak iew icz. 
Zbiór ten  zaw iera  następu jące  opow iadania: 
1. Jak  za dawnych czasów . 2. Sen pana H uf- 
niakiewicza. 3. Id e e  p an a  ad ju tan ta  4. Oni—  
H istorja ogrom nie w spółczesna. 5. D nia je 
dnego. 6. Życie idzie w kółko. 7. D oskona
ły pom ysł do d ram a tu  albo pow ieści. 8. Cie
kaw a h isto rja  o Cornisie, który sprzedał d u 
szę djablu dla tego ty k o , aby pos;ąść  piękną 
burm istrzankę. 9. Lutek m a dzień szczęśliwy. 
10. W  pokoju dziecinnym . 11. P an  profesor 
filozofji. C ena 1.300

SZKICE I HUMORESKI — nap. M ark Twain. 
Książka ta  zaw iera  całą serję szkiców słyn
nego hum orysty  am erykańskiego. 1.300

TRZĘSAW ISKO —  nap. U pton Sinclair. T ło- 
m aczenie z angielskiego. 4  T om y. S łynna po 
w ieść ta  przedstaw ia losy em igrantów  w p ó ł
nocnej A m eryce. Uznanie, jakiem  cieszy się, 
sam o m ów i o w artości dzieła tego, pisanego, 
jak  się w yraża jeden  z krytyków, łzam i i krwią 
serdeczną. Cena 4 .5 0 0

KSIĄŻKA MOICH SYNÓW  —  n a p . Paweł 
3 .500 D oum er. „K siążka ta41, m ówi na w stęp ie au-
2 .000  tor, „ je s t tylko streszczeniem  rozm ów  ojców
2.000  z dziećm i w czasie rozm aitych okoliczności.
2 .000  Jest to  książka młodzieńców, dochodzących  do
2 .0 0 0  w jeku męzkiego. Może uczyni im  o n a  pew - 
2 .800  niejszą drogę życia lub przynajm niej pom oże do 

3$200  w ejścia na nią krokiem pew nym , żyw ym .“ 1.300 
2 8 2 0 0  RODZINA I SZKOŁA —  przez W . M. D o-

3 0 0  roszew icza. C ena 1.300
400  U talentow any pisarz, now elista 1 dziennikarz 

18500  pochw ycił trafn ie i sub te ln ie w szkicach tych—  
8 0 0  niejedną stronę życia szkoły rosyjskiej— uw y- 

.2 $800  datnił niejeden gwałt, płynący z m echaniczne- 
4 0 0  go stosowania okólników  i przepisów  m inisterjal- 
500  nych , ośw ietlił n ie jedną tragedję iluszy dziecka. 
4 0 0  PAM IĘTNIK EX-DZIEDZ1CA, z dopiskam i 
5 0 0  ex-pachciarza .

Szkice z podw ójną kredką, w ośw ietleniu 
Janklu  M aślanki. 2 toiny. C ena 2 .50 q

K o t który chodził własnemi drogami. Sło-
niątko. 3 ° °

Świerszcz. Błędne ogniki. 200

b ib l io t e c z k a  u n i w e r s y t e t ó w  
l u d o w y c h

Dym.
Banasiowa.
Nasza szkapa.
Niemczaki.
Siłaczka. N a pokładzie.
Antek.
Na wakacyach. Katarynka.
Siteczko. Czy pamiętasz?
Babunia.
Ogniwa.
Panna Antonina.
A... B... C...
Janko muzykant. Latarnik?
W spom nienia z Manpozy. Jamioł. Organista 

z Ponikły 
Bartek zwycięzca.
Czytanki polskie I.
Czytanki polskie II.
Sąd
W  porębie. Przy robocie 
Tom ek Baran.

... 1 nursiMH

2 5 0

2 5 0

3 0 0

2 5 0
3 0 0

3 0 0

3 0 0

3 0 0

3 5 0
3 0 0

3 0 0
3 0 0

200

3 OO
4 0 0

1.000
1.000

3 0 0

3 0 0

4 0 0

Katalog nut
UTWORY NA ORKIESTRĘ DĘTĄ.

Pieśni n arodow e —  —  —  -  7$50O
Zbiór ten zaw iera  następujące pieśni:
1. Jeszcze P olska nie zginęła,
2. Z dym em  pożarów .
3. Boże coś Polskę.
4. Dręczy lud b iedny.
5. BGże O jcze T w oje dzieci.
6. P o lak  nie sługa.
7. P om oc dajcie nam  rodacy .
8. Trzeci maj.
9. W alecznych  tysiąc.
10. Bartoszu.
11. P a trz  K ościuszko.
12. Dalej b rac ia .
13. W arszaw ianka.
14. Kde dom  ov mój.
15. Hej Slow ane.

I $2 00

l$IOO
. 900

4 0 0

1 . 6 0 0

1 . 6 0 0

1 . 4 0 0

I$000

1 8 0 0 0

4 0 0

7 0 0
8 0 0

5 0 0
5 0 0
5 0 0

6 0 0

5 0 0

6 0 0

5 0 0  
5 0 0

i l j o o

I . 3 0 0

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Żółw i Makolągwa, powiastka 
Moi koledzy 
Mały patrjo ta
S zare  kaczątko. Duże i Małe 
Królestwo grzybów.- -T o c ia  
Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 
H istorja roku. D ziew czynka z zapałkam i. 
Brzydkie kaczątko.
R opucha. K rasnoludek .
Z a późno.
L at tem u 900.
Słoneczko. Na św ieżem  sianku.
B racia Mowgłego.
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
W ędrów ka Celinki. W ieszczka okruszyn. 
W ojtuś. Michałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina
K oza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień  

kuropatwy.
K rólewicz Bolko.
W nuczka Kazim ierza.
Pod Zbarażem .
Rycerz Błękitny.
Słowianie: uroczystości i obrzędy.
Bolesław C hrobry .
Zalew kopalni.
Legendy górnicze.
W ędrówka kwiatów.
N a łące. Amator jajecznicy.
Sierota. Nad W isłą . Sikoreczka.
Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka. 
Niewidomy. Kraszanki.
Rodzina królików. Muszka i pająk.
Bajki i wiersze.
W ybór wierszyków.
Bardzo dawno. Królestwo skał.
Przyjaciółki. W aluś.
Bez przewodnika.
Janko Cmentarnik.
Królowa niebios Legendy o M. Boskiej. 
Koronacya Zygmunta Augusta.
W ybót poezji. —  Lenartowicz. —
W ybór poezji — Kondratowicz.]—
W ybór powiastek.
Upał. Sosna.
W ybór powiastek.
K w iaty Ilkida,
Cztery prządki. R obotnicy P . Jakóba!
C oś, Len
lień . Śpiewak z pod strzechy

300
400
3 0 0
4 0 0
300
4 0 0
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo
200

3 0 0
3 0 0  I 

3 0 0

3 0 0  

200 

200 

4oo 
4 0 0  

3 0 0  

3 O O  

3 Ó O  

3 O O  

200 

3 0 0  

3 0 0  

3 0 0  
200 

200 

4 O O  

3 0 0  

2 00 

3 0 0  

4 0 0  

3 0 0  

4 0 0  

3 0 °  

4 0 0  

4 0 0  

4 0  

3 0 0  

3 0 0  

2 0 0  

Za esika 
3 0 0  

3 0 0

Utwory A. Karasińskiego
Eliseum —  W alc 
M arya „
F ranęo is „
O dpow iedź n a  F ranęo is 
A ndre
K urjer W arszaw ski —  W alc  
W alc  węgierski 
P o lka M auiuta

L achm an  „K asztelanka44 P olka-m a- 
zurka

L ochm an M andarynka —  Polka 
„  Kmicic —  M azur 
„  F inez ja  —  W alc

L ew andow ski —  Jakich m ało —  M a
zur

Lew andow ski -  M arsz Jubileuszow y 
„  W olna P olka
„ N iobe— Polka
„ P olka św ią teczna

Nam ysłowski — N a bok z drogi
M azur f 

Namysłowski —  F o rn a l —  M azur 
Szulc -  Ja ś  —  M azur 
K rasusk i —  M arzenia m łodości W alc 
L abad i— N iech żyje W arszaw a . M arsz 
P iękność z Nowego Y orku —  o p e- 

re tka -P o tpou ri 
T rzy życzenia —  P otpouri 
Dzwony K ornew ilskie —  P otpouri 
M arsyljauka
Nowe pieśni cygańskie —  P o tpou ri 

I Gejsza —  P o tpou ri 
G irl —  walc 
M assenet — E legja 
Karasiński — W ęgierka 
W alc  z opere tk i „S łodka dziew czyna41 

„ „ „W eso ła w dów ka11
C rem ieux— Gdy m iłość się budzi— walc 

„  Gdy m iłość um iera— walc 
S traus —  W alzertraum e 
U w ertu ra  z op. „Głosy z P o rtic i44 

„ „ „N orm a-4 
3o tpcuri z op. „C arm e n 44 
B ethoven  —  M arsz pogrzebow y 
U w ertu ra  z op. „M arta41 
S trauss  —  B ocaccio  —  walc

5 .000
5 .000
5 .000
5 .000
5 .000
5 .0 0 0
5 .000  
2 .800

2.000
2 .4 0 0
2 .400
4 .500

2 .0C 0
2.4G 0
2.000
2 .4 0 0  
2.000

2.200
I .9 0 0  
2 000
4 .5 0 0
3 .0 0 0

7 .0 0 0
6.000
6.500  
2.000 
8 .600

10.000
7.000 
2 .600
5 .000

I I .0 0 0  
10.0C0

6 .600
6 .600

10.600
8 .700  
6.200
8 .7 0 0  
6.60C 
6 .600  
6 .600

UTWORY NA FORTEPIAN.

Polskie kłosy— zbiór m elodji n a rodow ych  4 .000 
S nopek  melodji z rodzinnej niwy 3 500
W iązanka m elodji sw ojskich cz I. 3 .000

CZ U. 4 .000

Śpiewy na cztery głosy mieszane.

Lirnik —  cz I. opraw ny
„ „ ., nieopraw ny

Lirnik —  cz II. —  opraw ny
„ „  „  n ieopraw ny

5.500
4 .000
7.500
6.000

Śpiewy na cztery głosy męskie.

L u tn ia  —  cz I. —  op raw na 
,, cz II. ,,

71300
7 .300
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AVENIDA LUIZ XAVIER 26 (RÓG LARGO OZORIO) 
W KURYTYBIE

SKLSP POLSKI
„Unia”

Sprzedaż hurtow a i detaliczna 
K oloniści znajdą u nas olbrzym i wybór p łóc ien  w szelk iego  rodzaju,

N ajrozm aitsze gatunki w stążek , koronek, gu zików , ig ieł, b aw ełn y  do  
enia p oń czoch , skarpetki i pończochy, grzeb ien ie, broszki, p ierścion- 

t. p. drobiazgi.

! C H U S T K I  W E Ł N I A N E  !

Więcej niż 50 gatunków kapeluszy pilśniowych i słomianych & 
P A R A S O L E  I P A R A S O L K I !

P ługi, sieczkarnie, k osy , szpadle, m otyki, siek iery , g ra ce , m i
ski, kubki, dzbanki, wiadra i t. d. — MASZYNY DO SZYCIA. —

Baczność!
Sprzedajemy jak najtaniej, aby sprzedać dużo. To nasza zasada.

RZECZYWISTA LIKWU
Koniec roku. 
SKLEP Habib Kall & C°

Wielki wybór malerjalów letnich i zimowych

0 Wełny, jedwabie, tkaniny bawełniane, kołdry, szale, ręczniki, krawaty, 
kapelusze słomkowe dla panów i pań, parasole, pończochy i wszelkie

towary galanteryjne.
0  ZEGARKI ZŁOTE DAMSKIE 0  

* § !* —  UBRANIA GOTOWE, KOSZULE. —  * f§ *

W szystk ie  tow ary  sprzedają się po cenach niebywale niskich 

Dajemy rabat 5°|0 przy zakupach większych od 20$

a
a
9
a

e

PERFUMY W WIELKIM WYBORZE 
Materje tanie od 200 rs. za m etr 

Ko r z y f s  t a j c i e  z o k a z j i  k u p i e n i a  d o b r z e  i t a n i o .  
Kupujący więcej jak  na sto milów m a prawo do pięknego premjum

H A B I B  K A L L
Praęa Municypal No. 1

CYRITYBA.
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UWAGA!
Nowy i wyborowy transport

Książek do nabożeństwa
i innych religijnych, jakoteż kalendarze

NA ROK 1910 
d o p i e r o  c o  n a d e s z ł y  z E u r o p y

CENY JAKNAJTAŃSZE

ul. Barao do SerroAzul 1. 12. i 14
O e z a r  S c ł i n l z

KURYTYBA

SZK&a.
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F.sfarln rln P aranń
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-ą§—  Adres Marechal Floriano Peichoto N. 10 — §>-

Biuro Porady Prawnej
DR. VIEIRA DE ALENCAR & KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI

Prowadzi wszelkie sprawy sądowe i w sekrelarjatach.

Załatwia reklam acje w sprawie podatków

Działy familijne

Pom iary sądowe i polubowne.

W szelkie podania (requerimento) do prezydenta, sekretarjatów
sądu, kam ery, policji.

Kupno i sprzedaż
Z I E M I  P R Y W A T N E J  I R Z Ą D O W E J

Dział specjalny

I H andel hurtowy win

Interesa komisowe i składowe

i kupno na rachunek własny.

[ d ,^u<zr<2tF0S l P r r j e to  

Ul. 15 de Novembro No. 84 Curityba.

S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

Fabryki St. Majewskiego

W yłączn i im porterzy słynnych w in  P o r-  

H  to m arki ,.M 0SQ U E TE IR O S“ i „PORTO  

|Sg HEROICO“ i w ina  „V illa  Fria“.

S ta le  n a  składzie: cu k ier , ryż, w ódka, 

kaw a, w in a  m iejscow e, proch.JJfarby, k o n 

serw y , o liw a , trunki w szelkie, ryby su szo 

n e  i w sze lk ie  artykuły „ seccos e  m olh a-  

dos“ .

SPRZEDAŻ HURTOWA

Prawne porady listowne po polsku we wszelkich kwestjach 
prawnych, cywilnych i kryminalnych.

Biuro przyjmuje prowadzenie spraw w Kurytybie, jak  również 
we wszystkich m iastach i kolonjach Parany.

KORESPONDENCJA I PORADY

y  2 •‘•■/iy Aft'*■*12

po polsk
M AAP S

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !

Do nabycia w Księgarni Polskiej. 

Sprzedaż hurtow a i detaliczna 

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, 

nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MAJE

WSKIEGO, gdyż są one od w szys

tkich tańsze i lepsze.

^  P O P I  E R A  J C I E  

P R Z E M Y S Ł

i f  P O L S  K I

u

i

¥
%iLi

CENY NAJNIŻSZE.

Wielka lik
MATERJAŁÓW ŁOKCIOWYCH DLA KOLONISTÓW 

WYPRZEDAŻ PO CENIE KOSZTU 1 NIŻEJ

S K Ł A D

Affonso Peima

KURYTYBA — LARGO DO MERCADO.


